
ROK II Łódź, dnia 21 kwietnia 1946 r. I Nr. 16 (30) 

WIELKA OC 
Drugi ju.ż raz, od chlWliłi odzys­

ka'llliia w OO.n.ości obchodzimy ;,; w:ęte 
Wiel.kii·ejnQ'Cy. Rok temu, pierw­
siza N'()llnia Wielka-11.ee prieyn i'°sła 
nam ł>o,ha.teirsiką oiieR.z.rwę rua Ber­
lin, naidzfoję ruiedafolllieigo ~wy'!ięs­
twa, a pmPd wsz,y~tkiro -p.i.erwszy 
powt.lew wo\nościi. 

Od tai."!lte-j Wielkile-jllJK)Cy upb"­
nął rok N'ie trzieba bv'- uwamego 
gpojf'ZP~ia hy dosob:zec. ie wielie 
rz.eczy w bym czasie zesWo dok•­
n.a.1:r-m. Ruis.zył prMm.yisł, przepr. 
wadrL.iliś.mr i·eformę ~. ~ago.,­
p00iarow1aliiślllff w.sie, ~eglliś­
my w 1gromnej mi1er~ klęsce gło· 
du, ja1ka wiSiała na.& naszym kra.­
jem pl."Lynajmruiaj w taikim s.top­
niu, „ w j aikim wisi dt d'ZAi1ś" dnia 
nad i·n nymi. kraj-ami EurfllP!Y. Jeślt 
dl()tąd Z!OOtjdują się j a•kieś braki, to 
dJa-rujecie, nńe odirazu Kraków 0bu­
d-0wa.no; trochę ci.erpliwoścfi, solid 
oości i soJ.ida<rności w pr.acy, a p.rę 
drej ;i.pora.my snę z tr11dnośckm11i, 
ntiri lfozą DM•i nPIZyjacitele". 

Sprawia. zag0t&podal'0Wia1Ilia Ziem 
Zoachodnich jest jut poza n·ami. 
Ostaitrui00 w śiliad za nOOillalizacją 
wsi rustzył pr.zemysł. Potr?Jeba 
nam jednak .nradal i. to byina,ijmnf:lej 
niie w mniieij sizyrr. n®: rok temu 

sto1pniu sił robo.czych, ale poooąte-k 
je-.sit j•edn•ak jut za-obig.n.y. 

Wzięliśmy n•a s·i1eMe Wliiellci o-bo­
wiązek: stern.ictwo państwia. Nie 
łatwo bowiem. sterować i to do­
bne sterować, wśród s.pliętMonych 
przecliiwnościii, trudn-0śd pow<>-jen­
nyc.h, wa~choilstwia i międ·zyn..aro­
dowycn rozgrywek. Tego n~e ro­
zumieją wszyscy. Właśrue ci za­
wiedzeni spekulujący stale na „pie 
cZQin.e powojeninie g.ołąhk.~", wściie­
kli na. re.form~, zmia.ny i przemi.a­
D\Y, ja1k!b.y np. reforma pl'awa mał­
ieńskiego biyłta wiirurua temu, iri E­
Ut'()IJ>a po 6 J.aitiach słras~ego zni­
~rbenti'a nliie potra:fli n w Potlsce 
diać od raz:.:: ws.z.ys•tk'iego tanio i 
vr bród. Pruciętny ohywiatel, ucz­
{}J)wy i o.dd1a1ny swemu krajow:i, tak 
w cz.asie woj•n.y j.ak i taraz, pre­
c.uj-e solidnie, pewiien, żie każ.dy 
dz·iień ~bliża go ku leipwerriiu, tak, 
s.a.mo, jak on każdą godziną swej 
pra-cy prziesuwa gNllBlicę pow0>j en­
nego ruiJedostatk.u. N~ może 
prnca nie posfad1aba ta1k Wti·elkieglł 
po.d W"Z,gilędem etkonom~ez.nym i mo 
m1nym .zoow...ell'i..? iak wła.śnie te­
ra.z. Kl~, r01bo:tmtlczia roz.lllrrliie to 
i chluhDlie Zida.j·e swój egzamin o­
bywaitelsllci. PańJSltwo ze S1Wej sitl'<> 

ny w mi.a,rę swyeh ogm.niiciionych 
trudmości.ami po-wooj•eneymi moolii­
wo-ści stara się wyróiruić swych 
naj1letpszych, n.a.j ofi.airniej szych 
ż-0łnie~y pi.~y. 

Jeżel1i ocenia ta llłiie zawsze ·po­
krywa się z r.ze.c.zyW'i·s'tą wiartoś­
Clilą p.racy - ruie powinniśmy sa.r­
kać i oo.rzekia.ć, pewn.:, że jest to 
wswysitko, co nam nat-a.zie państwo 
mo.że 'Xfia.row: '. Jeszcz.e ro-k i ru­
s.2ą wsizorstlkJioe fabryki, zialudnią 
siię wszy&tkie WlSlie, Zit.lliJkn4 choć w 
c~ści rui.ny zbUtrZ-Onych miast. Na 
prz.yszł·y rO'k spojrziymy z uśmi.e­
cliem w przeszłość, bark jia1k d~iś 

z uśmiechem spoglądanzy na mi­
nri1on.y oikres ~a.su. 

'f egorociir1.., Wiłelk•anoc nde WSZ) 

sitikim przyin.ies·ie suito zastawiO'ne 
s•toly - kia!tdiemu jednak, nawet 
tym wiecznym małkorntentom przy 
pommi o joednym: rzyk temu przez 
zi·emię tę przewa,J.ała s~ę wojna, 
dwa Laó~, wstecz 1-ała stlę tu pols:ka 
krew, dizlIB kriaj ten rozkwu'\t.a zie­
lenią. nagiz.ych wiooeik i zasianych. 
pól, błęk:iltil(Vll' dymem faibzyk. 
tętin.i dWllldz•iestomi.llionowym Ż~· 
ciem odr~ooogo Illarodu. 



Od zakończenia działań wojen­
nych ubiegło dużo czasu. Jest to o­
kres brzemienny w wypadki 0 wybi­
tnym znaczeniu historycznym i po­
litycznym. Programy i koncepcje 
j.dr.owe, formowane przy huku bomb 
i szczęku walczących armii, teraz 
:dopiero przechodzić zaczęły pr6bę 
swego stosunku do rzeC7.vwistości. 
Wyłoniły się i skrystalizowały dwa 
zasadnicze światopoglądy: demokra­
tyczny i reakcyjny. Wielka idea de 
mokracji, na kt6rej wspi.::ral się o­
bóz narodów zjednoczonych, w imię 
której osiągnął zwycięstwo, miała u­
kształtować dalsze drogi ludzkośc.i, 
rozpocząć nową epokę na gru~a<;,!"l 
hitleryzmu. Wypadało - wyehm1-
nować z prop~gandy wojennej prze 
miJ·aiące kompromisy i przejść do 

) h k k .. 1 " ' pozytywnyc onstru c11, pot>-. ~c 
się egzamiu:owi praktycznych spra­
wdzian6~ i realnych zada.1\. 

Bez ideologii demokratyczneJ o­
balenie potęgi Hitlera nie dałoby 
się wogóle przeprowadzić. Hasła i 
wytyczne demokracji - to była gie 
ba, z kt6rej wyrosła klęska faszy­
zmu. Wkład człowieka do zwycię­
stwa nad hitleryzmem był <?gromny, 
ale właśnie człowiek w swych wa­
żnych wysiłkach natchnienie i na­
pęd energii _czerpał z haseł progra­
m6w demokracji. Walczył - wie­
dząc, co mu wielki sukces demokra­
cji w jego ludzkich losach przynie­
sie. I dlate!'~ demokracia musiała 
zrealizowc.c swoje w-:>jenne weksle 
i ująć w swe dłonie i~icjatywę •. przY; 
stąpić rlo budowama PoWOJenO~J 
rzeczywisto~ci [wiata. 

Z reakcją sprawa miaia się ina­
czei. Rozw6j ruchów faszystowkich 
doprowadził do punktu zwrotnego~ 
do wrzefoia 1939 roku. Bvło to han 
kructwo całej koncepcji, kt6re za so­
bą pociągnęło zawalenie .się moralne 
reakcji w skali światowe1. Obo.zy re 
akcyfoe musiały dyskretnie chować 
sie za firmami demokracji, wszystko 
ce' sta.'1C'"."iło treść ideową reakcji -
w okresie wojennym zostało zepch 
nięte z powierzchni wydarzeń, a 
Churchill przyjął na się rolę organi 
zatora i ideologa przygotowywane­
·go zwycięstwa myśli demokratycz­
nej. W sumie - wojna spowodowa 
ła zajęcie przez reakcję i>tanowiska 
biernego wsp6łuczestnika wypadk6w, · 

kt6re wyrastały z każdym rokiem 
coraz wyżej, coraz szerzej wszcze­
pi :::lv s i~ w byt całej ludzkości i W 
kt6rych kierownictwo coraz konsek­
wentniej sprawowała demokracja. 

• 

Zakończenie operacji wojennych 
dopiero uwypukliło ten olbrzymi 
dystans, j2 ki v.ryr6sł między demo­
krac ją a obozami re;:;kcji. Aktywizm 
wojenny demokracji otworzył przed 
nią c!al~ze. niezmierzone persp.?kty­
wy. Reakcji pozostała negacja i kai­
lrulowanie na zahamowanie wska­
z6wek na Z?~arze wszech~wiata. 

Bilam wy;iłk6w wojennych, ana 
liza wkładów do wojny, rachunek 
zasług i czynów - sprawia, że re­
akcja nie miała z czem st:m;ić przed 
narodami, nie miała się czym habi­
litować. I dlatego elementy reakcyj­
ne plątają się pomiędzy gruzami hi 
tlervzmu, i z tych kośei rozrzuco­
nych na pobojowiskach pragną coś 
uratować i coś wykrzesać. Coś stwo 
rzyć, coby dało się przeciwstawić 
triumfom demokracji, coby można 
uznać za wsp6łmierną pr7e"\wwagę 
ideologii i pozytywnych, organiza­
cyjnych wysiłków demokrac,ii. Lecz 
dążenia te są skazane na n:epowo­
dzenie. Dzieło ducha demokratycz­
nego - zwycięstwo nad fas~yzmem 
i montowanie aktualnej rz:eczywisto 
ści, posiada tak wielkie znaczenie 
dla dzieiów świata. źe dł1,go przyj­
dzie czekać na łańcuch wydarz.eń., 
któreby mogły zaćmić wkład demo­
kracji do współczesności. W tych 
warunkch nie ma żadnego pojedyn­
ku, a iest ty\ko walka tocz.ona przez 
czynniki twórcze z elementami ha­
mującymi postęp kultury wszech­
ludzkiej. 

Echa tej walki objawi:tją się na 
wielu odcinkach i utrudniają norma 
lizację powojennych stosunk6w. Na 
.;.zerokich szlakach polityki między­
narodowej, wciąż zapalan się pło­
myki konfliktów, w którrch akty­
wizm demokracji raz po raz powo­
duje rzeczowe rozwiązania, ełiminu­
iąc wszelkie nadzieje na nową woj­
nę. Łagodne finały tych „piorunów 
w szklankach wody", potwierdzają 
jedynie. że reakcja nie jest zdolna 
do roli konstruktora rzeczywistości, 
że tylko potrafi „kąsać w łydkę«, 
i zaatakowana wprost - zmyka, 
ograniczając si{( do stanowiska złoś­
liwego kibica i komentatora wiel­
kich wypadików, które wyrastają jej 

ść 
ponad głowę i z którymi me dałaby 
sobie radv. 

Amerykań~ka wypraw.i Chur­
chilla sk0ńC7vła się dy;on·n ""Tl. 

Koncepcje konserwatywnego męża 
st:rnu nosi1da i:i nikły c i ęhr ~atun­
l<owv ; nie znajdują się w żadnym 
<tosnn'k11 do nowagi chw;li : ~C! kon­
h„tnvch zadań w skali światowej 
01--~v~7::i,;,.,,vch demokratyczn"ch po­
J:r „f.- Aw. którzy dźw igają od'.Jowie­
d7:" TnnŚĆ za k•ztałtowanie nowej e­
poki bi~tor;i i którzy ją istotnie u­
r7er?vw;stniają. 

Wypadki. w Grecji ~tanowią 
komn·romituiacy sukces ~·eakcii. 
Gwałty nad demokratami wywodzą 
się z tego <amee;o żr6dła, z ktćrego 
wypływa osłupiaiący realizm oku­
pacii w Niemczech. 

C0 z tego wynika? 
Pouczaiacv i niezmiernie drama­

tyczny oew.nik, że ewentualne doj­
kie reakcii do władzy w ~wiecie 
rozoetałoby straszliwą zawieruchę, 
morderczą pożogę, podjętą w naj­
i;orszych warunkach moralnych i 
etycznvch bez żadnej zgoła ideologii 
bez daleko~iężnych plan6w kon­
strukcyjnych. 

Te same wzlędy sprawia ją osz• 
czędzanie ustrojów faszystowskich 
w niekt6rycb państwach i zgoła 
prowokujący spos6b „wyrywania" 
korzeni hitleryzmu w Niemczech. 
Obłęd procesu norymberskiego i bier 
na zgoda zwycięzc6w na powstanie 
oierwszych zrębów IV-ei Rzeszy 
Niemieckiej, to wiązanka fakt6w 
·posiadających wymowę przejmującą 

Z faktów tych znowu wypływa 
niemoc reakcji do odegran;a roli 
organizatora dzisiejszej rzeczywisto­
ści, borykanie się z kt6rą wodzowie 
reakcyjni pozostawiają demokratom. 

To też zadania tw6rcze demo­
kracji wciąż piętrzą się. Demokra­
cja wygrała wojnę, a teraz musi 
wygrać spawę przyszłoki świata. 

F. Żmudowski 

Pamiętaj o sierotacl1 
po poległych bojownikach 
o Wolność! 



iszpanla na rawie oskarżonych 
Niepodobna dziś traktow'.lć 

Hiszpanii jako państwa żyjącego 
tylko własnym życiem i własnym 
światopoglądem -- - niepodobna 
przypuszczać, że obecn~, faszr 
stow- .i rząd jest wyrazicielem 
tylko swojego państwowego inte­
resu. Hiszpania dzisiejsza repre­
zentuje pogląd wspólny wszyst­
kim faszystom, dąży wytrwale 
do wysunięcia się na czoło tych 
sit, które w wyniku wojny ustą­
pić musiały demokracji, ale ze 
swojego „dziejowego posłanni­
ctwa" nie zrezygno·.vały. 

f'aszystowska Hiszpania to 
ognisko wojny. 

l(ada Bezpieczeństwa Orga­
nizacji Narodów Zjednocżonych 
rozważała już SYtuację szeregu 
państw pod kątem zagrożenia 
przez nie pokoiu świata. Tym 
razem na poru.dlm dziennym 
znalazta się sprawa Hiszpanii, 
wniesiona przez delegata Polski, 
ambasadora Lange. 

znajdują :-ię pod opieką faszy­
slc wskiego rządu Hiszpanii snu­
ją plany nowej wojny odwetowej. 
Utrzymują łączność z podziem­
nym ruchem hitlero'Wskirn w 
Niemczech. Przebywający w tlisz 
p::i.nii duchowi przywódcy naroju 
niemieckiego podtrzymują wśród 

·Niemców wiarę, że jego rola się 
jeszcze nie skończyła, że musi 
przetrwać najgorszy okres, bacz­
nie śledzić wydarzenia międzyna­
rodowe, skrzętnie wykorzysty­
wać dla swoich celów wszystkie, 
nawet najdrobniejsze tarcia i róż­
nice zdań wśród sprzymierzo­
nych, aby we właściwym czasie· 
przy wtaściwej konjunkturze wy­
powiedzieć swoje zdecydowane 
słowo. 

Jest rzeczą stwierdzoną ponad 
wszelką wątpliwość. że w hisz­
panii znajdują się niemieckie fab­
ryki broni i co najniebezpeczniei­
sze, że niemieccy uczeni robią 
doświadczenia nad energią ato­
mową i innymi rodzajami broni. 
Nie wiadomo tylko. jak daleko te 
badania są już posunięte. 

Bomba atomowa to klucz dzi­
siejszej sytuacji. 

Polska należy do rzędu tyc'1 
państw. które w przeciągającym 
się zatargu zajęło najbardziej zde­
cydowane stanowisko wobec o­
statniej w Europie wyspy faszy­
zmu. Pol.ska pierwsza uznała re­
publikański rząd Hiszpanii, napra- Hiszpania, która dziś, w okre­
wiając tym krzywdę, jaką wal- się zwycięstwa idei demokracji 
czącej republice hiszpańskiej i jej broni tak butnie swojej faszystow 
legalnemu rządowi wyrządziła skiej formy rządu, gdy wejdzie w 
w latach 1936-39 sanr.cja. Parnię- posiadanie bomby atomowej sta­
tamy haniebne zachowanie się nie się bojową wyrazicielką nie· 
rządu przedwrześniowego, który tylko swojego i niemie~kiego in­
stawia1 tysiączne przeszkody o- teresu, ale zbrojnym ramieniem 
chotnikom pragnącym zdała od całego międzynarodowego faszy­
kraju, 11a półwyspie Iberyjskim -
bić się „o wolność naszą i waszą". 
Pamętamy. że sanacja odebrała 
prawo obywatelskie i wzbroni/a 
powrotu do kraju najlepszym Po­
lakom za to, że nie szczędzili krwi 
swojej w obronie Praw ludu hisz­
pańskiego. Nasi dąb(owszczacy 
rozumieli, czego rząd sanacyjny 
pojąć nie chciał, czy nie umiał. że 
walcząc w brygadzie międzyna­
rodowej o wolność Hiszpanii słu­
żyli również sprawie własnej, słu­
żyli Polsce, która w kilka miesię-
cy po klęsce Republiki Hiszpań­
skiej stata się ofiarą zaborczości 
Hitlera. 

Stwierdzenie powyższych fak­
tów zagadnienia nie '"yczerpuje. 

zmu. 
f'ra11co już d.liś gromadzi wkl· 

kic sily nad francuską grnnicc 
i w s~:oicb afr~•kańskiclt pu­
siadłoścach. 

Polityka, to sztuka przewidy­
wania. \V tym wypadku nieirudn·i 
przewidzieć, jaki może być dal.st../ 
bieg wypadków. 

Nie wystarczy oświaJcu1;ic 
rządów Stanów Zjcdno.:zonycłu 
Anglii i f'rancji z d11. 4 marca f.J. 
w którym stawia się naród his.t­
pański wobec ~adaniei ponad jego 
siły, aby sr.m usunął faszyzm -
mając przeciwkc sobie falangę ~ 
wszystkimi zdobyczami niemie­
cko-włoskiej techniki wojennej. 
tliszpania ma na emi;;racji s v.••'lj 
legalny rząd, w kraju pot~żHY. 
chociaż nieuzbrojony ruch opom. 
Lud hiszpański musi zostać ~ao­
patrzony w broft przez NaroJy 
Zjednoczone. !(ewolucja hiszpa 11-
ska musi być zbrojnie poparta. To 
jest jedyny skuteczny sposób zlik­
widowania groźby nowej wojny. 

Proces reżimowi gen. Franco 
został wytoczony przez rząd Pol­
ski. Kolegium sędziowskie stano­
wią członkowif' Narodów Zjedno­
czonych. Prokuratorem jest drę­
czony lud hiszpański i wyczerpa­
na krwawą wojną ludność, którn 
wola: 

Proces musi się toczyć w try­
bie doraźnym. 

Dla oskarżonej dyktatury fran­
kistowskiej ~ kara śmierci. 

w. 

Gen. Franco dat schronienie 
niemieckim przestępcom wojen­
nym. Ci, o których uchwała Kon­
ferencji Poczdamskiej mówi. że 
mają być aresztowani i sądzeni, ltiebezpieczny pajac. 
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ta ia - kraj Montr 
Ekipa clzie,nnikarzy wł-Oskich, 

która przydechata zwiedzić Pols1kę, 
składa s.ię z kilkuna.stu dzienntka­
rzy, którzy są p:zeds.tawiciel~mi 
naiwiększyc,h włoskich pism oodz1en 
nych. 

Repr'.!zentowane były między in 
nymi „Corriere d'Jnfonnazione", 

" Il t " J'U "ta" „l'OpJnione , „ empo , „ ru , 
oraz i,nstytut oświatowy „Nuova Lu 
ce". W swych pismach, dizienn~ka­
rze włoscy niewątpliwfo umieszczą 
S'zczegółowe reportaże z Polski, nas 
interesuje bardzie.i c-0 się dzieje we 
Włoszech, wolnych, ale.„ pofaszyst 
to wskich. 

BADOCLIO i KRÓL MUSZĄ 
WISIEĆ 

- Co pan sądzi o po-sfaci Bado­
glia? - pytam dednego z dz1enni­
karzy, cztonka włoskiej ' partii socaa 
listycZlllej. 

- Na.iiwię.kszym dniem w moim 
życiu, był ten d'zień, w którym roz­
strzelano i powiesoono Mussolinie­
go, ale Bad<>glio iest deszcze gorszy. 
Powiem panu, iak to bylo w 1922 
roku. Badoglio miał wtedy władzę 
wojskową we Włoszech. Po dod-ściu 
Muss'O.Jiniego do władzy udał się do 
króla i Powiedział: „SchWYcę i pa­
wies·zę tę kanalię, czekam tylk<> na 
rozkaz". Ale król bał się„. Bado­
glio widząc to pf!zystąpił natych­
miast do Mussoliniego i był iego 
na~wiemieiszym druhem aż do chwi 
li, w której alianci wYlądowali na 
Sycylii. Wtedy wydawało mu s,ię, 
że srdy uwięzi Mussoliniego, będzie 
nami rządził. Ale postaraliśmy się 
ro:z.wiać jego złudzenia. Nie spocroę 
póki zdrajca narodu włoskiego i nai 
większy tchórz i lizus Badoglio, o­
raz król nie zosta·ną mzstrzelani na 
u1icy , tak jak Mussolini. 

OPINIA BEZPARTYJNEGO LIBE­
RAŁA 

- Czy mogę pana spytać, ile 
~est parti~ reprezentowanych w rzą 
dzie w1oskim i ile stanowi opozy­
tję? 

- W rządzie dest 6 partii. Wyli­
czę j.e wedlug zakresu wipłYWów w 
SIP-Ołeczeństwie włos.kim: „Partia de 
mokratyczno ·".hrześcijańs:ka" (pre­
mier de Casperi), „Partia komunis­
tyczna" (Togliati) „!Partia s<>cdali­
sit~zna" (wtcepremier Nenni), ,,Par­
Ua pracy", „!Partia liberalna" i 
,,Partia azyn.u". 

Po za riZądem iest 90 nadróżmej · 
sąch pum_ przeciętnie po 3 (tT ~y) 
na kałde wiokne mfa~to wio.mel 
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ZNISZCZENIA? - ZNAM\ JE.„ 

Panowie widzieli Wat~zlwę i 
Wrocław, czy we Nł<Jszech .istni e! ::i 
miasta z.niszczooe w tym stopniu? 

- Miasta niie, a 'e n r.-:i 9rzed­
m1esc1a dookota Bolonii, Parmy, 
i=:. ::enzy, Gaety, Neap'hU i wielu, 
wielu innyieh mfast nie eg ;;ystują w 
ogóle, a o normalnej k·Jmunikacj1 
kolejowej we Włoszech m<lwy nie 
ma. ~uiny Warszawy i W'l'.ocławia 
g1rupuJą więcej domów na iednym 
obszarze, ale ruiny miast :. miaste­
czek włoskich przewyiszaią to, co 
widzieliśmy w !Polsce. Na liniach 
fr.ontów pod M011te Cassino, a póź­
ni~ pod Bologną, na ogromnych ob 
szatach nie vozostało zupełnie nic. 
Mamy setki tysięcy beroomnych. 
Niemcy wycofuJąc się, wysadzili w 
powietrze wszystkie mosty, ważniej 
sze szosy, wszystkie linie kolejowe 
(ładunki co kilka metrów w szy­
naeh), ooiemożliwiadąc nam odhudo 
wę. 

- Czy wasze kości<>ły i muzea 
ocalały? 

- Na szczęście tak, ale Floren­
ofa „miasto mostów" nie ma dziś 
a•ni dednego mostu, wszystkie są 
zniszczone .doswzętnie ... 

O ANDERSIE SŁÓW KILKA 
- Czy panowie SiI>Ot'YkaH się z 

dedn<>stkami armii Andersa, i co pa 
nowie wiedzą o zachowaniu się 
członków tej armii? 

- Nie bę<lz·iemy panu taić, że 
armia ta uie bardz<> się nam Podo­
ba. Ich ~i- Jsób myślenia des,t często 
„„„„„„„„„~„ 

No .aesolo 
Franek założył się z kolegą, że zje 20 

pączków jeden po drugim. Zjadł 19, ale 
20·ty pozostał na talerzu - więcej Fran.ck 
nie mógł iuż zieść. 

-Do diabła - krzyknął, - akurat ten 
jeden musiał się zoStać I Gdybym to wie­
dział ,to zjadłbym go zaraz na początku I 

*"' * 
Z niedawnych przeżyć wojennych. 

()ziało się to przy forsowaniu Nissy. 

Niemiecki podoficer Fryc Pifke oddalił 

się od swych linii i kamraci krzyczą, by 
wracał. 

- Złapałem piędu Polaków - wrzesz­
czy do nich z daleka Fryc. 

- No to bierz ich i wracaj prędko, bo 
się cofamy! 

.- Kiedy oni mnie tnymaiill 

faszystowski. Wielu /. nich nie chce 
wracać do Pe.Iski. Mamy wrażenie, 
:ie są to 'udzie bez przyszłości. 

~MPOIU Z AMERYKI 

Co dal' wam dotychczas Arne 
rykanit? 

- Po piei-wsze wolność - pa· 
da szybka od;powiedi; - lecz po za 
tyim: deść nam nie dali ,ubrań nam 
nie dali, ogrzać nas nfo -0grzali, za­
to na !'aszycb ekranach idzie aż 400 
filmów amerykańskich (przed wojną 
rocznie 200). Pilmy te duszą naszą 
rodzimą produkcję. Niech pan jednak 
nie są<lzi, że przysłano nam Nlmy 
dobre. Otrzymaliśmy tylko t-0war 
WYbrak.owa·ny i stary iprod. 1939-
1942) i to te filmy, które nie zrobi- ­
ty „kasy" w Ameryce i „pomagają„ 
!'lobie obecnie rynkiem eurnpejskim. 
Zażarci kinomani wloscy jeżdżą o­
r:lądać dobre filmy amerykańskie do 
Portugalii. 

- Koszt<>wna przy.jemność? 
- Jeździ się nie tylko po ·o, ale 

przy okaz;ji, czlowiek zohacz~· chę­
tnie jakąś nowość. 

DEWATYKANIZACJA 

- Jakie jest naJc1ekawsze z,jawi 
sk.v wasze.i polityki wewnętrznej po 
wojnie? 

- Wszyscy moi rozmówcy zgo 
dzili się na to, że naród wlos.ki bar­
dzo oddalil się od wpływów \Vaty 
kanu. Wraz z upadkiem faszystów 
na każdym kroku popierany-eh przez 
kościół, wPłYw kościota zmalał do 
pcfowy. Księża skarżą się na gwał­
towny upadek zainteresowania spra 
wami kościoła i „zbawienia". Akc;ia 
antywatyikańska otrzymała nawet 
speojalttą nazwę „dewatykanizacja". 
P~ież obecny jest bardzo krytyko 
wa.ny, a stanowisko wobec ewentu­
alnego wyboru nowej głowy kościo 
ta Po śmierci Piusa XJJ nie jest wre 
cyzoiwane. 

PRZYSZLOSć 

Wierzymy w przyszłość na­
szego kochanego kraju - powie­
dzieli nia zakończenie nasi rozmów"' 
cy - l'rie mamy drisiaj ambicji im• 
perialny·ch, nie cierpieliśmy ich u 
Mussolnfo.go. Naród włoski Jednogło 
śnle potępiał wojnę abisyńską, inter 
wencję w Hiszpanii i napad na 
Francję. 1Pra~1 nas:zia będzie cię~ 
ale :mi 'S.iemy wszystkie paś!W'ięce• 
nia .dla naszej ojczyzny. 

}Vywiad przeprow. 

& BUl{OWIECKI 



Wiedza i życie 

ł!zy Mars jest z • m1esz ały? 
Wynalazek radaru, m6gł prze­

wr6cić niekt6rc nasze pojięcia astro­
nomiczne, lub utwierdzić nas w te­
zach ustalonych i nauczanych do­
tychczas. Oddając należyty hoł.d 
nauce astronom ii, stwierdzić może­
my, że dotychcza:owe doświadcze­
nia rad<1 rowe potwi l'" dz iły wszyst­
kie s uo<tr76 ~nia , drdały jednak pa 
rę nowych hiootez. które nie prze­
czą dotychczasowej nauce. Copra­
wda stwierdz.enia te obejmują na ra 
zie minimalny zakres naszego ukła­
du planctarneJ?;o (nie całego nawet), 
który w porównaniu do układu ga 
Iaktvczne'!o, czyli naszego „świata" 
jest kroplą w morzu. 

ZlEMIA - KSIĘŻYC 

Odłe~łość z ziemi na ksi~życ 
i 'Z powrot~m wynm:i „ą6.ooo mil. 
Biorac uod uwag~ ~'Z.ybkość fa\ ra­
darowych, oowinny one po odbiciu 
od tarczy ksi~życ:i wrócić na zie­
mie równo un :!. i 1/! sekundach. 
Tak też się stało. Na podstawie te­
go doświadczenia 2aczęto · więc 
. ,bombardować" ksi~życ całymi wią 
zankami fal. kt6re trafiały r6wno­
czdnie w ksi~żvcowv równik i w 
bieguny. Dokładne zbadanie całego 
księżvca wykazało iego formę, na­
wet do najdrobniejszych szczegó-

. łów. Na floryzuiącym (jaśniejącym) 
ekranie ukazał sie k~ieżyc „z blis­
ka„ z wszystkimi · wzniesieniami, 
dqlinami, zapadlinami itd. Po odbi 
ciu się o tarczę ksi~życa, fale rada­
rowe wracały 1 drobnymi odchyle­
niami w czasie (ułamki sekundy) 
zaznac2aiac z najbardziej precyzyj­
n<J dokładnością sfałdowanie po­
wierzchni srebrnego globu. Okazało 
się, Że obliczenia astronomów były 
zupełnie ścisłe. 

NIESPODZIANKA ZE STRONY 
SŁO~C.(\ 

O ile do księżyca, jako do wy­
marłego globu, musieliśmy wysłać z 
ziemi fak radarowe, o tyle aparaty 

faloodbiorcze zanotowały fale pły­
nące do nas n i e u s t a n n i c. ~d 
słońca, które przeto samo emituJe 
pewna długość fal radarowych. 
Dzieki niesl:vchanie precyzyjnemu 
apa;atowi odbiorczemu. skonstri.;i?­
wanemu o rzez uczonych australi iS­
kich udało sie nie ::vlko okr~ślić 
długość tvch fal. ale i odnaleźć ich 
bezpośredni pow6d na tarczy -.łonecz 
nej. Uczeni wyszli z tego z.alożenia, 
7e odbiór aparatów radiowych jest 
nnieczvszczonv w okresach najsil­
niejszego natężenia plam na słońcu. 
Okazało si~. że te właśnie plamy 
(a raczej ich ;aśnieiące pobrzeża) 
rozsyłają fole dłu~ości ro m~tr6w, 
które oowoduia tak zwane gwiazdy, 
w radi0odb;ornikach . Ziawisko to 
pozostaj~ · w 7Wiazku z wyrzuca­
niem cząstek z jądra słonecznego. 

CO Z TEGO WYNIKA? 

W'id? ielifow, że bliski nam księ­
'lyc nir wysyła ż a d n y c h wła­
snych promieni uchwvtnych w apa­
raturze r::1. darow~i. (Tdvż jest mart­
wym ciałem niebieskim, widzieli­
śmy też. Że słoń~e. chociaż nie :za­
inieszkałt> wvsv!a ;cdnak fale u­
chwvtn.: w n·asn·ch aparatach. Mo­
Żem~ wiec z tt"O'.o wvsunać wniosek, 
że O ILE TAK Aś PLANETA nie 
wysvła pro~ieni, iest to glob mart­
wy. Niestety na razie nie możemy 
powiedzieć nic wii;cej, gdyż Ż y c i e 
planet czv gwiazd (na przykładzie 
ziemi i cłońca) obrazuje się w dw6j­
~.asób: 

r) Przez nieświadomą em;sję 
fal, 

2) Przez świadomą emisję fal, 
która jest dziełem istot ży­
iacych. 

Od dawna iuż iest wiadome, że 
w przestrzeni międzyplanetarnej 
istnie-ją tak zwane ,,promienie kos­
miczne", o kt6rych pochodzeniu do­
tychczas nie bvło dokładnych da­
nych Jeśli jednak okazuje się . że 
s ł o ń c e wysy la fale radarowe, 
można z dużym procentem powodze 

nia twierdzić, że wszelkie promienie 
kosmiczne emanowane są z ciał nie. 
bieskich. 

Trzeba więc teraz nawiązać łą­
czność radarową z olanetami otacza 
iacymi słońce i stwierdzić czy są to 
nlanety umarłe czy zamieszkałe. 
Wiadomo bowiem, że sa one wysty 
głe, nie mogą więc emitować pro­
mieni „samorzutnie", tak jak i:o ro-
1:-i słońce. Skoro sie okaże, Że ich 
n i e wysyła ją - wzorem ksi~życa 
- stwierdzimy, Że otaczafące na1 
plainety są światami wymarłymi. 

r 9 f f 
Niestctv„. Nasu aparaty nie są 

na razie dość silne abv pochwycie 
sygnały emit•wan„ z planet. Dopie­
ro w roku I9H Mars będzie odda­
lonv od 7iemi ,.'l.aledwie" o 3 I mil­
jon.6w mil , czvli tam i z powrotem 

· o 62 miliom:. \V sierpniu tego roku 
nadamv więc oierwszy kot'nunikat 
do t:iiemniczvch M:i.r<jan. tvlekro­
tnie przd~sta wi:tnych w fantastycz­
nvch rysunkach i powiekiach. 

Atmosfera ziem~ka od chwili, 
w którei aparaty radiowe umożliwi­
ł v za recie się ta kwestją jest stale 
.bombardowana" niezrozumiałvmi 

f;:ilami. kt6re wykazuj~ pewne fazy, 
11kresv większe~o i mniejszeJ?;O natę-
7„nia. wre<zcie nawet pewną ryt• 
mikt>. 

Pt7dwczesne bv bvło tw;erdze· 
nie, że fale te sa dziełem istot inte­
Ii~entnych. oraz Pieustanną or6bą 
nawi::izaniil łaczności z ziemia luli 
innym 0 lob ("m . Tedno iest ;t>dn1k pe 

. wne: NTE MOGA POCHODZrć 
z globów wymarłych. 

Doświadczenie z r. r95 5 ,,opo­
wie" nam dokładnie o powierzchni 
Marsa, potrafi na,..ret z:i.uwah'Ć 
ruch y na tej Dowierzchni - 0 ile 
takie wy<tania. Ruchy te beda oier­
wszym Zn;'lk'cm Życia w b"7kr·0 ~ ie 
otaczających nas gwiazd. Bie~ fal 
na Marsa i z powrotem trw ;i ć be· 
dzie 6 i· pół minuty_ -

Leon Bukow iec/ei 
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TaJemnica wielkanocnego za; ączka 
Gdyby mnie ktoś z<11pytal o czas o. 

kupacji, o przejścia związane z tym o­
kresem na końcu pom1rej litanii wspom­
niałabym o zajączku - o małym cze­
koladowym zajączku. 

A było to tak Któregoś dnia w taki 
sam jak dziś kwietniowy poranek bieg­
lam na zbiórkę w świętokrzyską. W .1'­
bralam najkrótszą trasę: N. świat, 

Chmielna, Szpita•lna... Niedaleko Placu 
Napoleona, tuż przy rogu Szpitalnej 
i Górskiego ujrzałam małą gromctdkę 

stlocz.oną na chodniku. 

- Łapanoka ! - błysnęło mi w móz. 
gu. Ale nie, to nie była !ap·rnka. Gromad 
ka dzieci tłoczyla się na chodni·ku ~'rzed 

ogromną wystawą Wedla, przed ślicz­

nymi czekoladowymi zajączkami pousta 
wianymi za lśniącą taflą szyby. 

Dzieciarnia stała jak zaczarowana 
z noskami ro.zplaszczonymi na szybie. 
- Te - powiedział wtedy jakiś ma;y 
oberwany berbeć do awego towarzysza 
- te, zjadłbyś takiego zwierzaka co? -
Poczekaj jak Niemcy dost<mą kota dam 
ci cukierków He tylko zapragniesz. -

- Głupi - od.powiedział starszy. 
- Jak Niemców licho weźmie nie oędę 
potFzebował twojej łaS:.Ci. Wszystkiego 
będzie po dziurki w n05ie. -

Właśnie. Tak myślał nie ty'1iko ,er: 
malec, tak myśleli prawie wszyscy. 
Stąd dziś owo rozgoryczenie, reakcyjne 
pomruki niezadowolenia, zwalanie wlfly 
na Bóg wie kogo. To, że koniec wojny 
nic przyniósł nam od razu wszystkiego 
w bród jest rzeczą jasną i nie potrzeba 
chyba tego nikomu tłumaczyć. :'lato­
miast widok ainemicznego dziecka ro­
botniczego przylepionego pożądliwie do 
wystawy cukierniczej jest sprawą przy-
1<rą i l'Olesi-;ą. 

** "' 
Na ulicach Warszawy, Łodzi i il.1-

n~' Ch miast Polski, z poza e.legaJ!lckich 
szyb wystawowych, w kwietniowym ty­
godniu Wielkanocnym spoglądają małe, 

większe i olbrzymie czekoladowe za_ 
jączki, białe cwkrowe bMa·nki, różnoko­

lorowe. słod1kie jajecvka... Cena ich.;: 
od 150 zł. do 2500. Bagatelaf Tylko 
'.?500 ztotych sztuika, ty.\e a•kura-t ile wy- · 
nosi przeciętnie m1es1ęczna pensja ro­
bohika czy urzędnika państwowego. 

Dla kogóż więc właściciele elegane­
kich .$klepów prywatnych trzymają te 
cacka? Dla szabrowników, bandytów, 
zlotl :dei czy innych ciemnych typów? 

Cz" nie czas pomyśleć o tym, że 

w d a bi ~ kryzysu powojennc=go, w dobie 
demol, ra tyczr.ych przemian. owa orgia 
r c;1 i cld il:desów budzi słuszne poczu­
cie '..:rz/ ""t?y i •ożn i c :::rrn!ccznych wśrńd 
111d ri .··r;:::, ~tanr·v::,irych prze,(,.ież rdzef1 
:lii.3H'go n:irod11? 
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Czekoladowy zajączek „Nur fur Deu 
tsche" z wystawy wed·lowskiej jednym 
skokiem lokuje się na wystawach jzi­
siejszych sklepów. Jednym sko·kiem jark­
by nie było tych 2 lat bądź co bądź za­
sadniczych przemian. 

Przepa·dly bez śladu „Nur fur'y" jak 
na zywaliśmy naszych bnmatnych oku­
pantów - zajączki natomiast po pew­
nej modyfikacji pozostały te same: nie­
dostępne dla zwykłego śmierteinika nie 
trudniącego się szabrem, nie handlujące_ 
go mo.nopolowymi papierosami i nie 
spekulującego na giełdzie. Zamiast za. 
jączków „Nur fur ... " są dziś zają ;:zki 

„Tylko dla ... " Czy to n·i·e wyrStarcz.a? 
A niegrzeczne dzieci robotnicze i nie 
mniej niegrzeczni ich rodzice nie potra. 
fią tego należyce ocenić. 

** 
Czekoladowe zają~ki ,,Tyl.ko dla" ro_ 

d.zą się cich-0 i taijemnkrn. Tak tajem­
niczo, że nawet ja do wczoraj, jeśli o te 
sp.rawę chodzi, wierzyłam w bociana. 
Uświadomienie przyszło jaik zwy1kle: 
uagle i niespodziewanie, między jednym 
a drugim łykiem sodowej wody, ze 
słów rozprawiającej przez telefon ener­
gicznej ekspedientki. Teraz już wiem. 
Koiebką czekoladowych zającz,ków jest 
przeważnie jakaś ciemna i przeważnie 

niezbyt czysta oficyna, matl.ą zaś t.zw. 
i·nicjatywa prywa<tna. 

Na brudnych stołach stoją rzędem 

czeka.Jadowe zajączki. Dziewczyna w U­

smarowa:inym czekoladą swetrze noży_ 

kiem po1erułe ich nierówn-0ści pozqsta­
łe po odlewie. W kaintorku ruch. To 
kupcy d6ta.Jiści tłoczą się po towar. Do 
kasy prywatnej inicjaitywy płynie .-tru­
mień złota. Czekoladowe zajączki uśmie 
chają się drwiąco z za lśniących, ">kle. 
powych wystaw. 

** / 
Fabryka Cukrów* i Czekolady Sp()_ 

len;. w Łodzi przy ul. Głównej 49. Staje 
olśniona. jakżesz tu u Was Lzysto -
wołam . Dyr. Kamińsiki uśmiecha się. -
Przecież nie może być inaczej. Czystość 
to nieodzowny atrybut zdrowia a to 
przedewszystkim w naszej produ·kcji po. 
winniśmy mieć na względzie. -

Przechodzę przez kilka sal. Pracow­
nicy, wszyscy w białych kitlach i takich 
samych czaip.kach cukierniczych na glo­
wie. Stoły zaś aż lśnią czystością, to sa­
mo maszyny i kotly. Wciągam w piuca 
orzeźwiający, świeży zapach mięty. 

- Przed chwilą skończyliśmy pro­
dukcję miętowych cuilcie.rków - objaś­

nia mnie jeden z robo.tników. 
- Czy dużo prnduikujecie? - pytam. 

- Przeciętnie 15 ton cukrów i 12 t. 
ciastek miesięcznie. Zależne jest to w 
głównej mierze od surowca. ~ tak np. 
z braku ziarna kakaowego nie moż~my 
uruchomić naszego działu czekoladowt­
go choć mamy go zaopatrzcmy we 
wsz:ystkie p<>trzebne maszyny. 

Dlaczegoż więc skoro ta·k ~r11d110 
o surowiec czekola<lowy posiada go im. 
cjatywa prywatna? -

Wymowny gest rąk. Trudno, oni ma­
ją ia.kieś tajemnicze, sobie tyloko zua.ne 
źródla .Jedno jest tylko pewne. Gdybyś. 
my my mogli ruszyć z produ,kcją cze. 
ko.Jady, wiel·kanocny zajączek nie kosz­
towałby na.pewno ta•k bajońskich sum. 
Wszystkie na.sze wyroby, nie gor;;ze 
by.najmniej, jeśli nie lepsze od p·rywat. 
nych, są w cenie o 250/o tańsze od tam„ 
tych. Towar nasz wstawiamy do Si<le. 
pów Hurtowni Spożywców, niestety bsr 
dzo nielkznych jeszcze, które jak dotąd 
stanowią jedyne źródło "względnie ta. 
nich słodyczy. Natomiast te same na'dze 
wy·roby w sklepach prywafoych kosz. 
tują już drogo, gdyż nieuczciwi właści­
ciele spekulują na braku informacji, co 
do cen naszych wyrobów. Wogóle kulą 
u nogi, jeśli tak się można wyrazić, na. 
szej firmy jest brak odp<>wiedniej :-ekla­
my. Przeciętny mieszkaniec Łodzi czy 
iinnyc11 większych miast nie zna naszych 
źródeł zakupu nairażając tym samym 
swoją kieszeń na niepotrzebne wydatki 
w sklepach prywafoych. Gdyby fabryki, 
związki zawooowe czy instytucje pracy 
zaopatrywały swych praoeowniików w 
wyroby cuikiemkze po cenach hurto­
wych, cukierek tak potrzefmy di/a orga­
nizmu dzieoka przestałby być przywi­
lejem tylko ludizi bogatych. 

Robotnicy kończą pracę. Rozbierają 

się powoli, wieszają w szafie sv.oje 
białe kitle. 

- Ile zarabiacie miesięcznie - za. 
pytujerny jednego z nich. 

- ~OO zł., łącznie z deputatem -
odpowiada. 

Takie samo pytanie zatdałam robot­
nikowi fabryczki -pry atnej. Odpowie. 
dział: IO.OOO zŁ narzekając przy tym 
na brnk kartek „W", przydzia!ów 
UNRRa itp. 

Opuszczając Fabrykę Społem nie my1 

ślimy już o czekoladowych zajączkach 

ale o dzielnych robotnikach, pracą 

swych rąk budujących Polskę. Po·lskę 
zdrnwych, uśmiechniętych dzieci r-0bot­
niczych i ta1nkh słodyczy dł1a wszyst„ 
lcich. 

H. Majewska 
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t<idtenbrunner, wille w owczej skórze. 
Przed sądem w Norymber<lze stanął 

zastępca Himmlera i szef niemieckiej 
policji bezpieczeństwa, Ernest ka:ten­
brunner, oskarżony o masowe morder­
stwa, popełniane z jego rozkazu w kon­
centracyjnych obozach Rzeszy i w kra­
jach okupowanych. Kaltenbrunner o. 
świadczył, że. gotów jest ponieść octpo­
wiedziałność za wszystk-0, oo popełnił, 
ale właśnie podkreśla, że nie popełnił 
nic, za co mógłby odpowiadać. Bowiem 
za wszystko odpowiedzialni są HWer i 
Himmler, którzy osobiście wydawali 
i podpisywali wyroki z.a.gła<ly na całe o­
bozy więźniów. 

Podpisy jednaik K~\tenbrnnneu widnie­
jące na licznych wy.rokach śmierci dla 
tysięcy ludz~ zamknjęfych w obozach 
koncentra.cyinych świadczą, ·i:e ów ba­
rainek, to był zwy.kły wiłlc w owczej skó 
rze. Dtateg.o w ostateczności podzieli 
\os will.ka czyli zawiśnie na szubienicy. 

Goering w roli świętego. 

Dwa tygodnie ternu piszłiśmy na 
tym miejscu o zez.nainiach Goeringa i en 
tuzjaźmie, jaikie wzbudziły te ze.zna.nia 
w na.rodzie niemi.eckim:- Faszyza:cja ży­
cia w Niemczech :>Ja.puścila tak głębokie 
korzenie, że sprawa wyleczenia Niem­
ców z tej choroby rozkłada się nie na 
lata, lecz na pokolenia. Ten naród trze­
ba wychować od kQlebki. ObecnegQ po­
kolenia n.i1kt i nic już nie zmieni. Dowo­
dem tego olbrzymie ilości listów ja.kie 
otrzymuje teraz Goeri.ng i jego adwokat, 
ze wszystkich stron Niemiec w podzięce 
za jego „godną żołnierza i prawego oby 
watela" postawę w procesie n()rymber­
skim. Listy zawierają peJ.ne uwi•e.lbienia 
boldy dla jego bohaterskiego męczet"1-

stwa w obronie Niemiec i ich wodza 
Hitlefa. Kiedy głos Ooer1nga, zeznające­
go przed sądem w Norymberdze, roz·le­
gał się z glośnlików radiowych, dało 

się zauważyć ogólne poruszenie wś;ód 
Niemców, wielu z nich miiało łzy w O­

czach i składało mQdUtewnie ręce. Trze 
ba więc jak najprędzej powiesić Goerin 
ga, aby Niemcy mogli go kanonizować. 

Wybory w Japonii 

Dnia IO bm: odbyły się w Ja.pouii 
wybory, które miały być wedle oficjal­
nych oświadczeń „punktem zwrotnym" 
w derr.okratyzaeji„ tego dotychczas fe. 
udałnego jeszcze, jeśl>i chodzi o r,!jycza­
Je, i hiperkapitalistycznego, jeśli cho­
dzi o ustrój spoieczny, kraju. WybO>l'om 

patrom:.wał generał Mac Arthu·r, któ;y 
jak w1a.:lcrr.0 111e przejawia zbytnich 
sympatii dla ugn.powań lewicowych. 
To też wybory odoyły się po iinii ży_ 
czef1 sympatycznego protektora Japonii. 
Premier Szidehara, :..::.:;ry przeprowadził 

te wybory, naleźy do wypróbowanycn 
„obrońców tronu", aczkolwiek wygiasza 
ha5ła, pełne demokratycznych frazesów. 

W rezultacie wybory daly na.stępujący 
wynik; lberałowk 25 mandatów, socjal 
dem0ikrad 22, postępowcy 18, komuniś­
ci 3, spółdzielcy 21, niezależni i inne 
ugrupowai!lia też 21. Trzeba zaznc:czyć, 
że partia „Uberałna" i „postępowa" 

w Japonii to sta.re konserwatywne or. 
gain.iza{'.je polityczne, podpory tronu „bo 
skiego Miika<la", które chętnie widziały 
sojusz z Niemcami w ostatniej wojnie. 
w Japon.ii więc wskutek zbyt łagodnej 
polityki okupacyjnej Sfa.nów Zjedno­
czonych zwyciężyła napowrót rea,kcja, 
Idzie to oczywiście na rękę interesom 
kapitału amerykańskiego, pozornie zain 
westowamego w tym kraju. Chodzi prz.e 
de wszystkim o Japonię jako rynek zby­
tu dla przemysłu amery·kańskiego. Ja­
ponia demokratyczna mogłaby się zbyt 
prędiko uniezależnić gospodairczo od ka­
pitału zagrankmego. Kraj ten, po od­
padnięciu kolonii, liczy ~ milionów lu­
dzi, zdanych prawie wyłącz.nie na im­
port z krajów zamorskich, lJ.o Japonia, 
to kraj przede wszystkim przemysłowy, 

rolnictwem za1mnje się nieznaczna 
część mieszka11ców, gdyż tylko 17°/o zie 
mi zdatnej jest pod uprawę. Aneksja 
wspaniaiJ.e rozwiniętego przemysłu ja­
pońskiego przy jednoczesnej taniośd 
robotni:ka w dotychczasowym ustroju 
z mikadem na czele zapewni·a amet"Y­
kańskim protektorom kapitalisty- .nym 
olbrzymie zyski. Stąd ich łagodny l{urs 
i za·chowawcze tendencje w stosunku 
do cesarza i dotychczasowych rządów 
JaponH, po.noszących winę narów;ii. 
z Niemcami za zbrodnie ostatniej wojny. 

Pokój, albo zagłada świata 

Sławny amerykański uczony, rektor 
Uniwetisytetu w Chicaig<>, .R<>bert Ma)'-

nard Hutcki·ns, ogłosił niedawno w pra. 
sic artykuł, w którym dowodzi, że w c,ą 
gu n:ijbliższych pięciu lat każdy prawie 
AraJ o jako ta.ko rozwiiniętym przemy­
śle będzie mógł produkować nieogn:. 

· niczciną ilość bomb atomowych. Punie. 
-waż zaś wojna atomowa, to zagłada 
świata, należy przed upływem 5 lat wy­
pracować taki system współżycia mrę. 

dzynarndowego, aby wybuch Nvjny był 
niemożliwy. „Stoimy obecnie przed 
alternatywą: pG!<ój albo samobójstwo, 
powiedz.lal prof. HutcJ<l.ns. Dlatego jcd. 
ną z najpilniejszych spraw polityki m!ę­
dzynarndowej według niego, staje się 

zagadnienie zlikwidowania reszty faszy_ 
stowskich ośrodków na świecie. Do ta­
kkh ośrodków należą obecnie rządy w 
Hiszpanii i Argentynie. Ostatecznym, 
a więc skutecznym oddalenii:m groiłiy 

nowej wojny mogłyby być - wedhq 
uczonego amerykańskiego tylko 
świiatowe Stany Zjednoczone, gospndar 
cza jedność wszystkich narodów, wspól 
ne państwo ogamiające całą kulę zic,1. 
ską w jeden harmonijny organizm spo­
łeczno-polityczny. Wniosek Polski na ra 
dzie Organiza.cji Narodów Zjednoczo. 
nych w sprawie likwidacji rządów ge­
nerała Franco w Hiszpanii otrzymal t•.1 
poważny su.kces ze strony amery.kaii­
skiej. Ostatnio oo wniosku Polski prZjT. 
łączyła się Francja i Australia. 

Po Indiach - Jawa. 

Rząd holenderski zwrócił Się do rzą­

du brytyjskieg-0 z wni-0skiem, ażeby 

usamowolnione w najbliżs-zej przyszk1ś. 

ci państwo jawajskie uzależnić jed·nak 

w pot.ityce zagra11icznej od rządu ho­

lenderskiego, jako swego protektor-i. 

W sprswie tei toczą Się oźywione oer­

tra.ktacje. Zrozumiały jest całkowicie 

protest przeciwko takiemu rozwiązaniu 

sprawy n·iepodtegłościowców Jawy, !.rtó 
rzy dążą do pełnej i suwerenn~; :_;e;>od­
leglości. !<raj ten, to bogata wyspa :r-

Oceanie Spokojnym o niezwykłe roz ·na. 

itej kulturze rolnej, w przesmyku mię­

dzy Azją a Australią, zajmująca 122.0liO 

km• powierzchni i - około 40 mHiQnów 

mieszkańców, Malajczyków, w pełni już 

rozbudzonych narodowo i uświadomio­

nych politycznie. Jawa w niemniejszym 

stopniu, niż Indie, dojrzała do zupe1ucj 

niezależności patistwowej. 
M. P. 
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ielkanocne ob czaje ludowe 
W każdym narodzie lud wiej­

ski najmniej podlega oddziaływa­
niom zewnętrznym, tworzy zbioro 
wisko ludzi, na których najbar -
dziej oddziaływuje potęga zwy­
czajów i tradycji, Mieszkańcy wsi 
pozostają w najściślejsz~j, ł~czno~ 
ci z ziemią, nierzadko wies 1 rodzi 
na to cały ich świat. Dlatego też 
wśród ludu najlepiej zachowały 
się pradawne wierzenia i trady­
cje.sięgające zamierzchłej staroży 
tności. 

Badacze kultury ludowej do­
patrują się w dziś ·jeszcze istnieją­
cych zwyczajach i obyczajach od­
źwierciadlenia psychiki człowieka 
pierwotnego i wierzeń pogańskich 
lubo pod wpływem chrześcijań­
stwa przekształconych i dostoso­
wanych do współczesnej religii. 

Na tle świąt wielkan'Ocnych 
zachował się zwyczaj oblewania 
wodą w drugim dniu Wielkanocy. 
Lud nazywa ten zwyczaj dyngu­
sem, śmigusem, dniem św. Lejka, 
oblewanką, polewanką. W zwy­
czaju ty'm przezierają błyski pra­
dawnej czci wody, która miała u 
ludów pierwotnych właściwości 
oczyszczające. Człowiek ubóstwia 
jąc siły przyrody wraz z nią wstę­
pował na wiosnę w nowy okres 
życia i sam starał się oczyścić du­
szę i ciało z brudów zimy. Kult 
wody był niewątpliwie wielki sko 
ro do dziś przechowały się prze­
sądy o odpędzaniu się wodą od U­

roków, polewaniu bydlęcia nowo­
kupionego wodą dla zabezpiecze­
nia go przed chorobami i „złym 
wzrokiem". Nawet przestrzegany 
w miastach zwyczaj oblewania 
rzeczy nowonabytych (niekoniecz 
nie wódką) wywodzi się z prada­
wnego kultu wody. 

U Kałmuków Dońskich woda 
tna związek z życiem zaziemskim. 
Dusza po wyjściu z ciała musi się 
w niej umyć i dlatego z rana nie 
piją wody, o ile w sąsiednim do­
mu leży umarły. 

W Polsce kościół występował 
z całą surowością przeciwko zwy_ 
czajowi oblewania się. Synod die­
cezji Poznańskiej w 1420 r. posta. 
nawia w XXXIV artykule: „Za­
braniajcie aby w drugie i trzecie 
święto wielkanocne mężczyźni ko 
biet a kobiety mężczyzn nie wa­
żyli się napastować o jaja i inne 
podarki, ani do wody ciągnęli''. 

Siła zwyczaju okazała się je­
dnak wi~ksza od postanowienia 
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Synodu. Kilowicz pisze o dyngu­
sie w czasach saskich:" 

„Była to swawola powszechna 
w całym kraju tak między pospól­
stwem. jako też między dystyngo­
wanymi, w poniedziałek Wielka­
nocny mężczyźni oblewali wodą 
kobiety, a we wtorek i dni następ 
ne kobiety męż<;~zn", bo stare 
przysłowie głosiło: 

„Od Wielkiejnocy do Zielonych 
świątek 

można dać śmigus nawet i w 
piątek". 

Dziś jeszcze na Kujawach chłop. 
cy i dziewczęta oblewając się spie 
wają: 

.,Lej, lej - to są stare dzieje, 
co to za chłopak, co dziewuchy 

nie -obleje". 

Drugim . zwyczajem wielkanoc­
nym jest palma. którą lud święci 
w niedzielę palmową. 

Badacze ludoznawstwa dopa­
trują się tu szczątków ·pogańskiej 
czci drzew. poświęcanych pew­
nym bóstwom. 

Drzewa swym ogromem i uży­
tecznością wywierały głębokie 
wrażenie na ludach pierwotnych, 
wywołując lęk i poszanowanie. 

Rośliny w pewnych porach rok11 
zmieniają swą szatę, oraz zapa:ia 
ją w sen zimowy, to znów się bu­
dzą, rozrastają i giną. Nic dziwne 
go, że człowiek pierwotny zaczął 
się dopatrywać pewnego pokre­
wieństwa między nimi a sobą. 
Na tym tle tworzył stopniowo wie 
rzenia i obrzędy które w zmienio­
nych kształtach' pozostały po dziś 
dzień. Nasz lud pewne rośliny O­
tacza czcią i opiewa w pieśniach i 
obrzędach, zwłaszcza weselnych. 
Odbiciem czci jest również nie­
dziela Palmowa, zwana też Wierz 
bną lub Różdżkową. Palmie 
zwł~szcza są przypisane właści­
wości lecznicze i czarodziejskie. 

Spożywanie pączków palmo­
wych ma w zabobonach chronić 
od bólu gardła, a uderzenie bydła 
pierwszy raz wypędzonego w po­
le różdżką palmową ma je chro­
nić od czarów, a krowom przy­
sparzać mleka. 

Palma zatknięta za obrazy i su 
fity domów ma według przesądu 
chronić dom od pożaru - jest 
wi~c śr.odkiem ~chronny;m przed 

groźnym żywiołem, wobec które­
go człowiek o niskiej kulturze 
czuł się bezsilny i bezradny. 

Głęboko zakorzenioną wiarę 
w pokrewieństwo człowieka ze 
światem roślinnym wyrażają śred 
niowieczne legendy o zachowaniu 
się drzew przy opłakiwaniu Śmier 
ci Chrystusa. 

.,Gdy po śmierci Chrystusa ca­
ła hatura pogrążona była w smut 
ku, sosna wyrzekła: „On umarł, 
więc na znak żałoby przybiorę ko 
lor ciemny i szukać będę miejsc 
odludnych''. 

Wierzba babilońska na wieść 
straszną z golgoty westchnęła: 
„On umarł teraz smutne moje ga 
łęzie zwieszać się .będą zawsze 'ku 
wodom Eufratu i płakać łzami ju­
trzenki''. 

Cedr jęknął: „On umarł, odtąd 
ocieniać będą tylko groby i ani 
dzikie gałęzie, ani piegrze nie bę­
dą słały gniazd na moich gałę­
ziach". Cis się odezwał: „On 
umarł, teraz będę rósł tylko na 
cmentarzach, pszczoła pod karą 
śmierci nie dotknie się moich za­
trutych kwiatów, a ptaki w mych 
gałęziach śpiewać nie będą". 

· Kwiat fryzu rzekł: .,On umarł, 
więc na zawsze pokryję fioletem 
swój złoty kielich i nosić będę wie 
czną żałobę". 

Jedynie tylko dumna topola 
pozostała niewzruszona: .,Cóż 

mnie to obchodzi? - wyrzekła. 

On zmarł z powodu grzeszników, 
a ja jestem, niewinna, zostanę ta. 
ką, jaką byłam''. 

I za ten brak uczucia liście to­
poli skazane są na wieczne drże­
nie. 

Wiele zwyczajów wielkanoc­
nych już dziś zanika, część ich ży. 
je jeszcze we wspomnieniach: opo 
wiadają o nich stare kroniki. 

Dziś ze świętem Zmartwych­
wstania łączy się idea urzeczywi­
stnienia prawdy i sprawiedliwa. 
ści. 

Na miejsce zanikającego echa 
przeszłości występuje nowa mu­
zyka o sile potężnej, głosząca 

światu odwieczne prawdy: Miło­

wanie człowieka, jego pragnień 
i sprawiedliwości społecznej dla 
wszystkich. 



Ostatni wl 
Ki·edy wysiadła na dworcu przy To­

warowej, stanęła bezradn}e na d1rewnia­
nym peronie samotna i oszoł-0mio.1a, 

onieśmielona, tą nową Warszawą, obc.ą 
teraz i nieprzyjazną. W eleganckim an­
gielskim k-0stiumie, małej czapeczce ńa 
'Jlond włosach, z ślicznym neseserem 
podróżnym, zwracała uwagę prze­
chodniów, gdy szla tak smukła z zsu-
11iętemi brwiami u : ! jasnym jak oie)o 
spojrzeniem. 

Aleje jerozolimskie rozikwitłe pierw­
szą zielenią drzewek i skwerów przy_ 
witaly ją jaik dawniej jej ulubi-0ną cu­
ki·erenką pod „Omegą". 

Teresa weszła i uśmiechnęła się na 
Widok starych a jaikże :znanych jej póle.le 
i półeczek z ióltego, jesionowego drz<!­
wa. Nawet lustr-0 na vis a vis cl.ma po. 
zostało nietknięte. 

- Prosz~ kawę - rzuciła kelnerce 
- czy mogę się z.obaczyć z panią Ka- · 
ta.rzyną? A widząc zdziwiorq mi.nę kel­
nerki d-0daila: Z pa!tlią Katarzy111ą Kra­
jewską, wlaśckie&ką cuki.er.ni. 

_ Ach, palfli mow1 • tamtych -
zorientowała ~ panienka, - ale proszę 
pani, przecież ani nie iyją, „szafa" ich 
zabifa, jeszcze we wrześniu. To paaii 
nie tuit-ejsza? Pa•ni z zagrainiicy dopiero 
- ta;k? Może pani dać adres fMiego 
noclegu, n~a&ek-0 stąd, na żurawiej ... 

- Dziękuję. - Teresa wohto zapi. 
nara rękawiczki. - A czy, czy pani nie 
wie, czy„. ktoś z nich nie ocalał? - Nie 
wiem ooipewno, ale zdaje się, że z cafoj 
rodziny żyje ty.Lko cól'ka, starzy i syn 
polegli. · 

- Tak, ta.k przypominam sobie te. 
raz dokładnie, bo w czasie powstania 
byłam na J>U,n.Jccie mzdiziekzym kawy 
i ml-0dy Krajewski wakzył w naszej 
jednostc~. Zginął w chwili Maiku na 
niemieckie cwlgi. Jaik dziś go pamię­
tam, zawolal wtedy: - pa.nn-0 Zosiu 
pić mi si~ chce jak ciężka cholera i nos 
mn·fe swędzi! Coś będzie. - W na.-;tęp. 
nym kwadrll!llsie mszyli d-0 ataiku. Kie­
dy fala przeszła pierwsze c-0 ujrza!a.m 
t-0, strasziliwie strzaskaną głowę Jurka 
tuż przy naszej placówce. Niemcy 
ostrzeliwali nas ta.k, że ledwie zdolano 
wciągnąć hakami jego ciało. Płaika­
łyśmy wtedy wszystkie. Mnie ,ajbar­
dziej było żal, że mu nie dałam wtedy 
tej kawy. Czyż mogłam . jednak przy­
puszczać, że t-0 już ostatni raz... że nie 
wart-0 zostawiać na potem? ... 

Tego sameg-0 d•nia zgilllęli sta.rzy. 
N~e dowiedzieli się nawet o ~mierci 
jedynaika. Została ty•lk-0 ta ma~ jak 
ona się nazywa... zairaz, zara:z: ... 

Hai!iinka - podpowiedziała Teresa. 
- Tak, Halinka. Przybiegła d-0 nas 

2 płaczem. T~ ło był-O jeszcze niewy­
t<>Śni~t·e, diudie 1 pr~e6łra.<>.ne, ?e iJi 

litość brafa patrzeć. Ułożyłyśmy ją w 
piwnicy w strachu przed porucznikiem, 
i taik jakoś przetrwała z na:ni. 

- I co z nią teraz, jak sobi·e -adzi? 

- Teraz? - nie wiem. Po powsta-
niu, gdy udało nam się uni•knąć ares-zto­
wanra i obozu, zabrała ją jakaś ciotka 
na Sa.ską Kępę. KtJregoś dnia widz~a­
lam ją nawet na Marsza~kowskiej, szła 
z na.szym „poruczniki.em" pod rękę. Mo­
że się pobrali, choć wtedy wciąż na nią 
krzyczał i wymyślał od smairkatych. 

_ Ale ja sj.ę już śpieszę, goście cze.. 
kają. Pr-OSzę niech padli zadzwoni do 
nas po południu. -

Teresa ().puśeiła kruwiarenkę, z dziw­
nioe ciężkim sercem. Wiadomość o śmier­
ci Krajewskich wstirzą.sn~ nią głębo­
ko, choć przez taik długi o.kres wojny 
powi-nna się jui była przyzwyczaić d-0 
tego rodxa1u wiadomości. 

Ruiny ł~doła na Pl. 3 Krzyży ude­
rzyły ją w samo serc-e. Tu \i•wi~ :za. 
czynało się jej życiie, tu JMl~nal.; Ja.nica. 
Na którejś z 9dpraw, w 11iszy kośck-'4-
nej ~ raz pierw~y zetikinęli się w aikcjl. 
Ona p.rzeicazywała mu ład1JJ11ek, en jej 
łiałsze in„tru.kcje. Od teg-0 linia piraico­

wali rlll'.em. Czy \iyla to m1!(3Ść? Ileż ra­
zy Teresa ~mia.ta się z gorącycit, dzie­
t~nny-ch jeszcze trochę wyznań jooka. 
Chłopiec \ył :zaipakzywy, ttitu.zjasta, 
•dwa·ż.ny i bez.s.przecznie wart<>5cfowy. 
Czyż jednak e.na diojrzaJa loobieta mogła 
brać serio jei'o 111łodzieńcz-e wyznania? 

- Za dwa lara sk~ńczę P<Jolit~clmi­
kę - mówiil janok - wbaczysz Tere. 
so, będziemy naipra.wdę szczęś'1iwi. -
Czasami znów, gdy śmiała się z tych 
pla!Tlów wpa(fa,J w złość. - Dla<:zeg-0 5ię 
śmiejesz! _ k.rzyczał - Czyż te g-łu. 
pie 6 lat rófoicy na'5lleg-0 wieku może 
decydować o ca•lym naszym szczęściu? 

Ileż razy potiem, w Mur.na.u wspomi. 
nała ja111>ka i jeg-0 serdecz.ne, chłQpi~e 
uczucie. Czy iyje? - drżała na sa-

Glli!li?iZ!llllill!llEl*E.!triililllJ!!'ll*lłi!"lll!ilHmiiil*BllllEB 

- Nie widziałeś pan gdzie milicjanta? 
-Nie! 
- No to z-dejmuj pan j-esionk~I 

" 

n 
mą myśl. Pomimo starail nic ucłiu-0 jej 
się nawiązać z nim łącznnści. Stary 
adres nie odpowiadał. Nikt za.ś z jej 
znajomych ni·e znal Janka, ani tym bar. 
dzi-ej jego adresu. 

Teresa przyśpiesza kro.ku. Może do. 
wie się czegoś na Saskiej Kępie ?J Ani,, 
jeśli tam mieszka. U Ani łącz.nir:zki. 

Aleje, Smolna, Most Poniatowskieg-0. 
Drogi, kocha.ny Most. Ileż razy szła tdm 
z sercem na ramieniu, z torbą pełną 

„Stenów" i „Efenek" pod bezczelnym 
spoj•rzeniem niemieokich wairtowników ..• 
Pamięta, tu ktedyś dopadł jej !:inek 
z im;t'l'uJ<cją ostrzegawczą. Na oczach 
żainda·rmów prawie wymienili „karte­
lusz-ki". Potem j.ane.k na,jspok-0jnlej Siadł 

na rower i pojecba~, a ona wróciła• 

z powrotem. 

O, ]a111ek był nieoceniony w tai'<ich 
sprawach. 

- Proezę 11a111dł proszę paini! - wo. 
la kt()Ś do ni.ej - tam nie ma przejścia, 
p;r"zę zejść na ~lee! - Teresa po. 
slu&nie, !!Chodzi szerokim demnym tu­
nelem w dól. D-0.piero 5tamtąd, ogarnia 
wzrokiem horyzont. Dranie! ba.n<lyci! -
łiławi przeklefltiswo - W)'6adzili most! 
- Idzie brzegiem Wisły, zatrzymując 

!li~ co chwila. Ruiny Mostu, zaipadnięte 
przę-sło z prościutkimi jak świece la-· 
tarniami, bolą jak raina. 

Saska Kępa. Zllll'az, zara·z, łd-zież ta 
Ania miesz.kata? Nr. I - taik, aile Zwy. 
ci-ęzców czy Obro11ców. Zawsze m)"Hila 
te dwie ulice. 

_ Proszę pailli - w-Ola do ;;ta.rus-zki 
siedzącej przed nawpół rozwalonym 
domkiem. Czy mieszka tu pa·ni Aooa 
Dowgiełło? 

- Pa.n.na Dowgiełlo? - staruszka 
za.stanawia się chwi>lę. Nie proszę pa­
ni. Już nie mieszka, wyprowadziła się 

na Mokotów, aiłe dokąd to nfo wiem, 
niech paini przyjdzie jutro, będzie moja 
córka, to pani si·ę może dowie. -

Teresa odchodzi pairę kroków i &ia­
da na małej ławeczce pod drzewem. 
jest zmęczona i nog·i ją bolą straszliwie. 
Przymyka oczy. Wa•rszawo _ .nyśli -
co oni z debie zrobiili, co oni zrobili 
z ciebie moja najdroższa Warszawo .•• 
Na dworze jest cie:p!-0 i aż dusozno od 
roZikwitłych drzew. Wielkainoc ~ego. ro. 
ku ubrana w kwiaty kwitnących wiśni 
i jabłoni odurza za.pa.chami świ·eżych 

ziół, drzew i kwiatów. Ulicą idzie gro­
madka dziewcząt w ja~nych wiosennych 
płaiszczyikach. Idą rozeiśmia.ne, kwitną. 

ce jak sama wiiosna. T~esa uśmiecha 

się mimowoli do nich i nairarz: czuje n11 
szyi czyjeś mło<le, gorące rami-0na. 
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Osf atnia wiosna 
DOKONCZENIE 

-• O~oga, kocha.na pani, więc panl 
żyje! Och, jaik się cieszę, jak się ogrom­
nie cieszę li! 

- To Ha!lin.ka. Wyrosła, wyładniała, 

rozwinęła się w śliczną młodziutką pa­
nienkę. 

- Jaikaś ty ładna Halu - mówi Te­
resa, gdy już siedzą przytulone w po­
koiku na Czeskiej. - Nie poznalabym 
cię nigdy po tych dwóch latach rozsta­
nia. -

_ A pani, nic się nie· zmieniła -
śmiejej się Halina, - nawet wypięknia­
ła pani jeszcze, tak wydostojniała, czy 
ja wiem zresztą ja4c to określić, słowem 
gdybym była mężczyzną zadcochałabym 

się w pa.ni po uszy. - Ale nie ?:!bije 
mi pani narzeczonego? - pyta naraz 
i śmiesznie zatroskaną minką. 

_ Bo mój narzeczony, to niezwykły 
chłopiec. Początkowo to nawet patrzeć 

na mnie nie chciał. Podobno miał tam 
jaikąś kobietę, którą kochał. Wspomi­
nał, że ona zginęła w powstaniu. Ko­
chamy się ogromnie. Pojutrze nasz ślub. 
Ciocia chciała, żeby poczekać do lata, 
aż Janek skończy „Polibudę", ale myśmy 
się zbuntowali. 

Janek? ... _ serce T&esy zatrzymuje 
się na jedną, krótką sekundę. Halusiu ! 
- wola ktoś dźwięcznym, męskim gło­
sem i zbliża się w ich stronę. 

-\To jamek! _ HaJa zrywa się 

z kanapy i biegnie do drzwi. - Jan. 
ku! - woła _ patrz, wróciła pani Te­
resa! Nie wspominałam ci nigdy, cho.-': 
tyle razy o niej myślałam. Pani Teresa 
była moją nauczycielką. Kochałyśmy się 
w niej całą klasą, choć wama dwóje 
bez pardonu . -

_ No, dlaczego, się nie witacH!? -

dodaje j1:ż drżącym głosem i na widok 

ich zmienionych twarzy łzy napływają 

jej do oczu . 

- Dlaczego wy tak dziwnie na sie­

bie patrzycie? Pani Tereso! Janku, ja 

się boję! !I 

Teresa tuli złotą głowę dziewczyny 

i nie patrząc na stojącego 

mężczyznę, mówi spokojnym 

cym lekko głosem. 

na.przeciw 

choć drżą-

- Nie bój się Halinko. Nie trzeba 

się bać koch<1Jnie. Jesteś taka młodziut­

ka i... jutro twój ślub. Zostań teraz 

z narzeczonym. _ Ja pójdę jeszcze O­

bejrzeć wielkanocne groby. 

I już u progu dodaje: - I nie m~-9 

nic złego o naszym dziwnym zachowa.. 

niu... to tylko umairło czyjeś.„ serce. 

K. w. 

IO 

Wspomnienie o Januszu Kor~zaku. W 
związku z projektem wydania zbioru any­
kuł6w J 1nusza Korczaka - Państw. Insty 
tut Pedagogiki Specjafoej zwraca się do o­
s6b, które były słuchaczami tego zasłużo­

nego pedagoga i wybitnego pisarza z pro~­

bą o nadesłanie do I 5 kwietnia kr6tkich 
wspomnie6 & nim. Chodziłoby gł6wnie o 
charakterystykę o.łdzialywania Korczaka 
na słuchaczy w dziedzinie wychowania. 
Wspomnienie należy nadsyłać pod adresem 
Maria Grzegorzewska, Smulikowskiego I 

Warszawa. 
Rewizyta uczonych polskich we Francji. 

W najbliższych dniach wyjeżdża do Pary­
ża <!e'legacja polskich profcsor6w w skła­

dzie rektora Tadeusza Kotarbińskiego, 

dziek. Kazimierza Michalowskigo, prof. dr 
Franciszka Skupińskiego i prof. Stanisława 

Skowrona. Nasi uczeni składają rewizytę 

profesorom francuskim, kt6rzy bawili w 
Polsce z końcem wrześni:!. ub. roku. Wy­
jazd delegacji polskiej przyczyni ~ię do za­
cidnienia stosunk6w kulturalnych pomię­

c!zy Polską i Francją. 

Debiut dramatopisarki Marii Dqbrow­
skiej. Państwowy Teatr Polski wystąpi 

z premierą sztuki polskiej „Starusław i Bo­
gumił''. Będzie to debiut se~niczny naszej 
znakomitej pisarki Marii Dąbrowskiej. 

„Stanislaw i Bogumił" jest sztuką, opartą 

na rewelacyjnych szczeg6łach z czasów 
, Bolesława śmiałego i oświetla w odmienny 

od tradycji sposób ~egendę o Św . Stanisła­

wie. 
,;z otchłani wiek6w". Ukazal się 

pierwszy numer wskrzeszonego. 2-miesi~­

cznika pod n:vw:i „z otchłani „·ieków", 
poświęconego pradziejom Polski, organu 
Muzeum Prehistorycznego 1 Uniwersytetu 
Poznańskiego. Czasopismo to ma za sobą 

1 4 fot istnienia. 

Grafika polrka w Raperswillu. Kustosz 
Muzeum w Raperswillu, prof Stankiewicz, 
zwr\kil się do Związku Planyków w War­
szawie, prosząc o pracę malan.y polskich, 
aby je wystawić w Raperswi'ilu Gla poka­
zania Polakom przebywającym na obczyź­
nie, naszego malarstwa polskiego. Ponie­
waż plastycy i malarze warszawscy skut­
kiem braku pracowni nie zc!ążyli jeszcze 
stworzyć wielkich płócien, na 1azie prof. -

Stankiewicz. kt6ry wyjechał do Szwajcaru. 
wziął kilka świetnych grafik i rysunków. 
których tematem jest zniszczenie Warsza• 
wy. Związek Zawodowy Pla,tyk6w będzie 

w stałym kontakcie z prof. Stankiewi.. 
czem i na Jesieni będzie wysłana nowa 
partia prac malarskich, - tym razem ob· 
razy o1ejne o tematyce nie tylko wojennej. 

Odnowienie zabytkowego kościoła .tra• 
kowskiego. Dzięki pomocy Ministerstwa 
Kultury i Sztuki odnowiono je::len z naj· 
starszych architektonicznych zabytk6w 
Krakowa kokiół OO. Augustian6w pod 
wezwaniem św. Katarzyny. Kości6ł 6w, 
arcydzieło gotyku, pochodzi z pierwszej 
połowy XIV wieku. 

Nowe poezje J. Iwaszkiewicza po 
francusku. W numerze marcowym ,,ARTS", 
tygodnika paryskiego, poświęconego litcra• 
turze teatrowi i sztukom pięknym, ukazał 

się w przekładzie Ewy Kowalskiej poemat 
Jarosława Iwaszkiewicza .,Do mojej ŻO• 

ny". 
Konkurs na emblemat. Wydział Wycli. 

Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego 
Zarząću Głównego Zw. Walki Młodych 

ogłasza konkurs na najlepszy projekt em­
blematu i znaczka klubowego. Termin na :l. 
sylania projekt6w do dnia 10 kwietnia l::r. 
Bliższe informacje zamieszcza nr. 12 tygo• 
dnika „Walka Młodych". 

Mr4zeum Architektury Rosyjskiej. W 
Moskwie powstaje Państwowe Muzeum 
Architektury Rosyjskiej. Muzeum składać 

się będzie z czterech działów, poświęco­

nych starej architekturze rosyjskiej, z os• 
tatnich pięciu wiek6w oraz architekturze 
i budownictwu rac!zieckicmu W salach po 
święconych architekturze dawnej, przedsta· 
wione będą w makietach i modelach zabvt 
ki architektoniczne Moskwy, Nowogrodu, 

Pskowa, Leningradu, arcydzieła buc!cwnict 
wa rosyjskiego jak świątynia Wasyla Bla. 
żennego, cerkiew Wniebowstąpicn!a w Ko­
mejskim i inne. 

Wynik konkursu na dyplom. W wyni­
ku konkursu ogłoszonego przez Izbę Rze­
mieslniczą w Krakowie na projekt dyplo­
mu miS!rzowskiegc i czeladniczego, pierw• 
szą nagrodę w wysoko~ci 8.ooo zł. otrzy· 
mała Maria Orłowska, słuchaczka Państw. 

Instytutu Sztuk plastycznych. 

Już można zamawiać w Księgarniach .,Książki" lub do wysył­
ki ekspressem za zaliczeniem w Łodzi, Piotrkowska pa 

N<)WE WYDAWNICTWA PIERWSZOMAJOWE 

Zbiorek Pieśni 
Materiały do 1 maja 
BRONIEWSKI - Troska pieśń 

zł. 
zł. 
zł. 
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Na scenach P ·olskl 
Pisaliśmy l'Ecaawno _na tym 

mieJscu co się dzieje w teatrach 
łódzkich. Obecnie przechodzimy 

do nakreślenia tego co się dzieje 
na scenach polskich poza Łodzią. 
N aj większym środowiskiem teat­
ralnym poza naszym rriiastem 
jest w Polsce Kraków _ nie tyle 
ze względu na ilość posiadanych 
teatrów, ile ze względu na sam 
ruch teatralny t. zn. na ilość wy­
stawianych sztuk, inicjatywę no­
wych pomysłów teatralnych i kon 
cepcji insceni..'lacyjnych. Dość za 
znaczyć, że Kraków obok Teatru 
Miejskiego, który wystawia sztu­
ki klasyczne z tak zwanego żelaz 
nego repertuaru, posiada Stary 
Teatr wystawiający sztuki naj­
młodszych autorów polskich i za­
granicznych i Teatr Kotlarczyka, 
właściwie Scenę Poetycką, która 
inscenizuje fragmenty arcydzieł 
literatury polskiej. Najciekawiej 
przedstawiają się eksperymenty 

Starego Teatru. Wystawiono tam 
takie sztuki jak ,,Jajko Kolumba" 
Stefana Flukowskiego, jak „Mas­
ła wa" Jerzego zawiejskiego i „Ja_ 
sona" Artura Marii świnarskiego. 
Pierwsza sztuka jest komedią mu­
zyczną, która zrodziła się w obozie 
~iemieckim Woldenbergu, druga 
Jest sztuką historyczną z począt­
ków na~ej państwowości, a trze­
cia fantastycznym żartem komedio 
wym, Ta niezwykła rozpiętość tre 
ściowa i formalna sztuk wystawia­
nych przez Stary Teatr świadczy 
chlubnie o jego odwadze i inicjaty 
wie. Teatr im. Słowackiego idzie 
raczej po linii tradycyjnej. z now 
szych pisarzy wystawia autorów 
polskich znanych już przed wojną. 
Do nich między innymi należy Lud 

- wik: Hieronim Morstin ze swą ko­
medią opartą na staro.greckim te­
macie pt. „Penelopa" 

Ostatnio powstał w Krakowie je 
szcze jeden teatr założony przez 
K arola Adwentowicza, .Teatr Pow­
szechny. Wystawił m. in. sztukę 
filozoficzną J erzegoSzaniawskiego 
pt.„Dwa teatry", następnie dramat 
Strintberga pt. „Ojciec". Dotych­
czasowe głosy krytyki pochwala­
jąc reżyserię i wystawienie sztuki, 
akcentują bardzo przestarzałość 
jej treści. Ale przestarzałą treść 
posiada większość obecnie wysta­
.wionych sztuk w Polsce. Chodzi 
przecież o to, jakimi środkami sce­
nicznymi. uwspółcześni_ się tę prze_ 
starzałą treść arcydzieł Śtarego l'e­
pertuaru. 

Z kolei po lfrakąwie ne.jwi~k­
szym ośr-0dkiem ieatram:ym w R'w„ 

sce jest Warszawa. Tutaj oczyv,;iś­
cie główną pozycję zajmuj8 odbu­
dowany Teatr Polski pod dyrekcją 
Arnojda Szyfmana. Rozpoczął swo 
ją działalność od wystawienia ,,Li. 
li Wenedy" Juliusza Słowackiego, 
który to dramat ściągał do Warsza 
wy widzów z całej Polski. Obecnie 
wystawia Teatr Polski komedię w 
5 aktach wierszem Józefa Korze­
niowskiego pt. „Majątek alb0 imię' 
Krytyka naogół przyjęła z zastrze 
żeniem wystawienie tej sztuki pod 
kreślając jej przestarzałość. Grana 
ona bowiem była jeszcze w Tea­
trze Rozmaito~ci w roku 1862 na 
rok przed wybuchem :powstania 
styczniowgo, a więc przed 84-ma 
laty. Obie dotychczas grane przez 
Teatr Polski w Warszawie sztuki 
świadczą, że będzie on starał się 
zająć tę pozycję w Warszawie co 

M.jr. Władysław Krasnowieckł 
D~rektor Teatru W. P. w Lodzi. 

teatr im. Słowackiego w Krakowie. 
Trzeba jednak dodać, że teatr kra 
k«;>wski jest bardziej żywy, to zna­
czy dobiera sztuki klasyczne pod 
kątem ich treściowej aktualności 
W wypadku sztuki Korzeniowskie 
go tę aktualność zastępuje temat. 
Jan Nepomucen Miller tak pisze o 
tej sztuce w „Robotniku": „Sztuka 
Korzeniowskiego przedstawia nam 
'\Il pewnej mierze tę Warszawę 
dawną, w której wprawdzie rolę re 
prezentacyjną odgrywają dobrze 
.arodzeni mówcy i kanalie, ale 
bądź co bądź Warszawę która rnia 
ła domy .i pałace, parki i ulice sa­
lony i pracovinie nialarskie, War­
szawę, która rosła tężała i rozV\ri­
. jała się strząsając z siebie popio­
ły życia dawnego, wypra~owując 
YJ.owe, bliskie nam i pokre\vn~ ten -
my powiązań społecznych, torując> 

' 

drogę wysiłkowi i talentowi cz!o­
wieka wartościowego, niezaJeżnie 
od jego pochodzenia. To wszystko 
.tbliża nas do przebrzmiałej już 
zresztą mocno, naiwnej i sen.ty_ 
mentalnej sztuki Korzeniowskiego, 
którego problematyka społeczna 
też już ma tylko historyczne zna­
czenie". Z innych teatrów war­
szawskich na uwagę zasługuje 
przede wszystkim Teatr .:>ow­
sz€chny na Pradze, który ~o.becnie 
wystawia ,,Dom otwarty" Bałuckie 
go .. Dwa inne teatry warszawskie 
to Teatr Mały, który wystawia 
przedwojenną sztukę Cwojdzh1-
skiego p.t. „F1euda teoria snów" i 
Opera, najpoważniejszy może te­
atr po zespole Szyfmanowskim wy 
stawiający operę komiczną „Cyru. 
Jik Sewilski". Jak widzimy z do­
tychczasowego przeglądu <>ztuk 
granych w teatrach warszawskich, 
dyrekcje ich idą raczej w Kierun­
ku wznowień starych widowisk. 

Jak widzimy z tego pobieznego 
przeglądu sztuk granych obecnie 
w Polsce, teatry polskie ujawmają 
dwie zasadnicze tendencje: st.wa­
rzenie żelaznego repertuaru z tak 
zwanych sztuk klasycznych ohok 
ostrzeżonych eksperymentów na te 
mat nowych możliwości teatra!.: 
nych leżących jednak nie w formie 
lecz w treści. Zarówno bowiem 
„Mąż doskonały" i „Masław'' Je­
Tzego Zawiejskiego, jak i „Dwa 
Teatry" Jerzego Szaniawskiego, 
a nawet ,Jajko Kolumba" Stefana 
Flukowskego. ,,Jason" Artura Ma­
rii świnarskiego nie mówiąc już o 
„Promienistych" Krystyny Grzy­
bowskiej, czy ,,Drogi do źródeł'' 

Tadeusza Perkitnego, to wszystko 
sztuki o starej formie teatralnej. 
Jedyną nowością t-ych sztuk to ich 
treść dotychczas skrzętnie omija­
na przez naszych dramatopisarzy. 
Nowej formy tearalnej nie wnoszą 
również autorzy zagraniczni, cze. 
go dowodem może być choćby ~,i:tu 

ka francuskiego pisarza Jana Ano_ 
uilh'a p,t. „Pasażer bez bagażu" 

grana obecnie -na scenie Starego 
Teatru w Krakowie. Tak więc rea 
lizm i klasycyzm, o których tak 
głośno w dyskusjach krytycznych 
na łamach pism literackich, święci 
swój powrót także i w teatrze. 

Marian Piechal. 



Socjalistyczna Łódź - Broni_ewskiemu 
Jak podawaliśmy w poprzednim 

numerze „Pobudki" Łódź socjalistycz­
na dn. 1 maja ma uczcić twórczość 

Bromewskiego. 
Poniżaj podajemy teksty odezwy 

Komitetu fundacji nagrody. 
Komitet ten, w skład którego 

wchodzą przedstawiciele życia poli­
tycznego, społecznego, kulturalnego 
l artystycznego Łodzi, przystąpił do 
organizowania na terenie fabryk 
l dzielnic partyjnych imprez, poświę­
conych twórczości poety i zbierania 
fai .duazów na nagrodę, która. w wy­
llOkości SO.OOO zl. wręczona zostanie 
[Władysławowi Bren1ew:skłem11 na 
pierwszomajowej alwdemii. 

Obywatele i towarzysiiel 
z lnic:jatywy lódzkiej organizacji 

Polskiej Partit Socjalistyczne; wybi­
tny poeta proletariacki, Władysław 

Brrniewski, otrzyma w dnlu 1 maja 
bł'. nagrodę literacką Robotniczej "•O· 
dzi. 

Akt ten symbolizować będzie zna­
ezente twórczości Władysława BrÓ. 
niewskiego dla polskiego ludu pracu­
jące go, twórczości - która byia ideo­
logicznym orężem w w"łlce, jaką w 
ciężkich latach Polski przedwrześ!lio­
wej toczył polski proletariat. 

Na strofach Broniewskiego wycho­
wało się robotnicze pokolenie. Zawo­
łania buntu, wiary w sprawiedliwośe 

spo\eczną i ostateczne zwycięstwo -
krzepiły naszą silę. 

Brc~iewski w najcięższych chwi­
lach zmagań polskiego proletariatu 
przed wojną umiał szerzyć poezją 

swoją entuzjazm walk~ ! przekonanie, 
że ,,Jeszcze będzie jaśniej i piękniej". 

Twórczość Broniewskiego nawiązy­
wała i nawiązuje do szczytnych i pięk 
ayc:h trlildycji rewolucyjnych polskie­
!JO Socjalizmu_ Jak drogi nam jest Lu­
dwik Waryński, jak bliski Okrzeja 
tale cenne są dla polskiego ludu pra­
c11jącego wiersze i słowa, które czyny 
i Jl•Osłacie bohiioterów ruchu rewolu­
cyjnego opit!wają. Z lei rodziny poe· 
'ÓW i pisarzy, którą tworiyli że1 omski 
... llniłowski, Strug, Szymański i inni 
został dziś tylko Broniewski. 

Sł_ wo Broniewskego weszło głę­
boko w masy robotnicze, stało się 

mową r'>botniczych wzi :.szeń„ walk 
· prz.eżyć. BrQniewski urósł do miary 
sztandarowego pc_ety mas, piękną swą 
-sr:tukę .Jddłlljąc w służbę ludu pracu­
~ą~ego. 

Dtjś, kiedy osiąg11ęliśmy zwycię­

stwo, do którego razem z ludem pra­
cującym wytrwale i wiernie dążył Bro 
ni~wski, niechaj nagroda socjalistvcz. 
nej Łod:ti, wręczona Poecie, będzie 

uznaniem dla tr -du życia poetyckiego 
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w walce o Wolność i sprawiedliwość 
społeczną. 

Dnia 11 ·go bm. na wspólnym po­
siedzeniu Prezydium WK PPS, WK 'PPR 
i OKZE w Łodzi uchwalOl:.o jednogło­
śnie: 

1. Prezydium WK PPR i OKZZ przy. 
'1ączają się do inicjatywy WK PPS 
uczczenia twórczości poetyckiej Wła­
dy:i!awa Broniewskiego przez klasę 

Władysław Broniewski 

robotniczą m. Łodzi w dniu Swięta 
t-go maja. 

1. Celem Oł'ganizowanla imprez, JM>• 
święconych twórczości poety Włady­
sława Broniewskiego oraz wręc~enia 
nagrody w dniu 1-ym m:1j1a w imieniu 
~ ~botniczej Łodzi powiększa się xo· 
~ -:tet l'unlłacji Nagrody dla Władysła­
wa Broniewslrlego o przedsta•„;~iejj 

WK PPR i OKZZ. 

~qn podbiteqo narodu 
Syu podbitego narodu, syn niepudległei pieśni, 

O czym i Jak mam śpiewać, gdy dom mól - ruiny i zgliszcza? 
Jak czołg przetoczył się wrzesieli ziemi ofczystej przez piersi, 
A moja dłoń jest bezbrenna i bezbronna jest ziemia ojczysta. 

Ja na tę ziemię powrócę, .Ja chcę Ją zbawić, ocali<!, 
Stamtąd chcę śwlatll płonąć serca i pieśni pożarem, 

Chcę, żeby z gruzew Warszawy rósł żelbetonem socjalizm, 
Chcę, żeby heinał mariacki szumiał czerwonym sztandarem. 

Dumna i piękna Waruawo, chwała Twoim ruinom! 
Chcę zliczyć i ucałewa~ Twole męczeńskie cegły! 
Podal mi dłoń, Białorusi Podai mi dłoń. Ukraino! 
Wv mi dacie na dro~ę wasz sierp i młot niepodlegh, 

Luno wolności ludów - moc w zaciśniętej pięścll 

Ptzeminą dni niedalekie i będzie się świat rówieśnil. 

Pisze dłonia bezbronną, groźną, chociaż się nie mści 

Syn podbitego narodu, syn ulepodległei pieśni. 

Byleby w garści karabia, taki co w boju nie chybi, 

Co mi tan: śniegi Syberii, co mi tam piaski Libii! 

Na nic mi wszelkie nagrody, na nic mi wieńce sławy, 
Potrzebne mi mocne buty, żeby w nich dojść do Warszawy, 

Chcę, żeby głośno dudnil po świętym warsZ4. wskim bruku 
C'bcas łatany w Narviku, gwóźdż wysz.c:zerbiony w Tobruku. 
Wiele się lądów zdeptało, wiele się krajów obeszło, 

a ziemie; wciąż była polska pod kał dą iołnierską podeszwą. 
Co mi tam bogactw szukać, ja nie ma m nic oprócz pieśni, 

siedem niemieckich granalów mój dom rozwaliło we wrześniu, 
Był koło domu ogródek, w nim trochę warzyw i kwiatów.„ . 
Ja che, wygrzebać z tej ziemi siedem niemieckich gręnatówf 

Che. ucałować tę ziemię, którąm ukochał dzieckiem, 

< jeśli paść - to gdzieś w Kraju na piachu, na mazowieckim, 
Ce mi tam lr ~.;ki kolego! Idziemy przez kontynenty, 
lecą na .<.e eskadry, płyną nasze okręty. 

My ;okażemy światu, że Pobki jesteśmy wacci, 

byleby but był mocny, byle karabin był w gar~ci. 



Poeta w a~czącego proletariatu 
Polska Partia Socjalistyczna 

w Łodzi powzięła rezolucję, aby 
w dniu 1-go .:iaja, w dniu święta 
rnbotniczego, uczcić czołowego 
;lOetę proletariackiego w Pol­
sce Władysława Broniewskiego, 
µrzez wręczenie mu specjalnej 
nagrody. 

Czym tłumaczy się ta uchwa­
ła? Kim jest Władysław Bro­
nie•-rski? Co reprezentuje jego 
twórczość? 

Aby odpowiedzieć na to py­
tanie, trzeba cofnąć się do tych 
czasów. kiedy po upadku rządu 
ludowego w Polsce, po obaleniu 
Ignacego Daszyńskiego, reakcja 
po karkach chieno-piasta pięła się 
do władzy. Prole:ariat polski 
oddawał dopiero co zdobyte po­
zycje. Czarne reakcyjne łapy 
zagarnęły spowrotem rząd a za­
razem krew i pot polskiego ludu. 

Ciężko i duszno byto w Oj­
czyźnie. I oto w tej atmosferze 
mroku i krwi, na froncie rozpacz­
Ewej robotniczej walki, gdy sła­
bym na duchu wydaje się. że 
wszystko stracone - rozlegają 
się słowa: 

„w pierś !J~eoh biją młoot.em - me 
P~i:S 

„'lltikn.!1 \liSlta, ohoć w usta·oh h·eiw .•• 
J·eszoze będzie jaśnd·ej 1 pię1cmiilej, 
będizje radość i będz~e śpiew". 

Słowa te wyszły spod pióra 
Władysława Broniewskiego. Ja­
ko rezultat obudzenia się prole­

·-~riatu w Polsce. jako wynik 
jego politycznej walki. i klasowej 
świadomości - powstaje poezja 
Broniewskiego. Wiernie towa­
rzyszy czynom i ·~rokom robo­
ciarza, gdziekolwiek się one roz­
legają; w tkackiej Łodzi. w Stalo­
wej Woli warszawskiej, czy w 
czarnych kopalniach Dąbrowy. 
Twórczość ~a staje się ideolo­
gicznym orężem w walce, jaką 
o swoje słuszne prawa zmuszony 
był toczyc robotnik. 

Na wierszach: Broniewskiego 
chowało się młode pokolenie ro­
botiicze. Strofy buntu , wiary 
i zy.rycięstwa wędrowały za kra­
tę więzień i krzepiły niejedną 
znęl\.aną pierś. I dzisiaj, jeżeli 
ktoś wątpi, Jeżeli komuś serce 
o'd tro~k za ciężkie, niechaj zwró­
ci Się do żywych i pięknych ksią­
żek Broniewskiego, a zaczerpnie 
·st"'Cl entuzjazm i siłę. Tylko ser­
aeczne, doglebne zżycie się z tro„ 
sfią robotnika (Broniewski ~am 
Jest svnem r.:>botniczym) tylko 

udział w klasowej walce całym 
sercem, tylko ścisłe powiązanie 
się z ruchem robotniczym -
mc;gly wydać poezję proletariac­
ką tak szczerą i tak silną, jak 
poezja Broniewskiego. 

Tkwi w strofach Broniew­
ski ~i;·;:i . jak w złożach dynamitu 
dynatuika polskiego rewolucjo­
nizmu, a zarazem jest tu obok 
oburzenia, gniewu. buntu i wez­
wania do walki dojrzała głęboka 
myśl: jest świadomość twórczej 
· otęgi klasy robotniczej. 

Ideologia Broniewskiego r'ów­
nież jak jego poezja posiadała 
szerokie horyzonty. Poeta jako 
świadomy marksista wie, że 
sprawa wyzwolepia ludu polskie­
. ~o. że polski ruch robotniczy 
wiąże się jak najsilniej z walką 
międzynarodowego proletariatu. 
Robotnicze ruchy niepodległoś­
ciowe w Polsce w przeszłości 
na wiązywaty do rewolucyjnych 
prądów ludowych w Europie. 
Z tej wspólnej walki, z tych 
wspólnych doświadczeń wylonilo 
się piękne hasto „Za Wolność 
Waszą i naszą". W myśl tej zasa­
dy , Broniewski poświęca piękne 
strofy rewolucjoniście rosyjskie­
mu Bakuninowi, czci bohaterskich 
komunardów w poemacie o ko­
munie paryskiej, odpowia'da na 
apel walczących republikan·ów 
hiszpańskich i z pasją w „Krzyku 
ostatecznym" atakuje faszyzm 
i hitleryzm. Broniewski wie, że 
sprawa wolności ludów Europy 
i sprawa Niepodległości Polski 
- to jedno. Historia ostatnich lat 
jeszcze raz potwierdziła tę praw­
dę. 

Ale rewolucjonizm Broniew­
skiego nie ma żadnego doktryner­
skiego stempla, jest wyrazem u­
·czuć najlepszych sił Polski: chl~ 
pów i robotników. 

Twórczość Broniewskie'o sie„ 

ga najpiękniejszych polskich re„ 
wolucyjnych tradycji. Któż z nas 
nie zna pięknej elegii o Ludwiku 
:Waryńskim? Twórcy ·.Proleta­
riatu" składa Broniewski głęboki 
hołd. Utwór o Waryńskim wszedł 
do żelaznego programu polskiej 
literatury r botniczej. Bohater„ 
skie walki z caratem, krwawYj 
rok 1905 przedstawia Broniew• 
ski w takich utworach, jak Bal· 
lada o Placu Teatralnym. R.óża·; 
:'la śmierć rewolucjonisty. Socja­
lizm polski z dumą wspomina 
swoje pół wieku przeszło trwa­
jące zmagania, bo to jest chlubny 
przykład, źródła siły i szc2ytną 
le:itymacją wobec pokoleń. 

Do tych najpiękniejszych tra­
dycji rewolucyjnych polskiego so­
cjalizmu nawiązuje twórczość. 
Władysława Broniewskiego. Jak 
drogi jest nam Ludwik Waryński" 
jak bliski Okrzeja z 1905 roku - · 
tak cenne są dla polskiego socja­
lizmu te wiersze Broniewskiego, 
które czyny i postacie mchu ro­
botniczego opiewają. 

Jeszcze inne cechy omawianej 
poezji trzeba . podkreślić jako za­
sługujące na podziw - prostotę' 
i popularność. l1t1~ ~ i-y Broniew• 
skiego weszły głęboi~ 1 w robo"' 
tniczą klasę. Często do zwrotel{ 
nieznani kompozytorzy dopisy­
wali mnzykę. I oto słowo poety 
ucieleśniało sie w pieśni i wędro­
wało dalej, jako bezimienna pieśń 
robotnicza. Broniewski jest poetą 
mas. Tego zaszczytu nie dostępu­
je każdy, nawet wielkiej miary 
twórca. 

Stało sie tak dlatego, że Bro­
niewski Óddał swoją piękną 
sztukę w sfużbie klasy robotnl­
czej, że nakazał wyrazom aby ło­
potały jak sztandary rozwiane 
wśród walki. Twórczość Broniew 
skiego zrosła sie głęboko z walką 
i życiem klasy robotniczej w Pol­
sce, stała się zbiorową własnoś­
cią. 

Słowo poety trafia celnie i mo­
cno. Siła i prostota formy jest 
tu odbiciem jednolitej, zwartej po­
stawy ideologicznej Broniewskie• 
go. Poeta walczącego proletaria• 
tu wie, co chce powiedzieć. ~wia„ 
domość klasowa dyktuje słowa 
proste i silne . . 

Broniewski odbył z nami tru ... 
'dną, ciężką drogę' walki,· był teł 
walki wiernym 'towarzyszem 
i pięknym wyrazicielem w uskrz~ 
·dlonych, natchnionych strofacll. 

Gneeon Timofiejew. 
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trzyma?. właśnie przez uważną 
czujnosc wobec siebie. 

Nie znaczy to byście miały 
niewulniczo ulegać mężowi we 
wszystkim, chodzi jednak o to by 

·w spra-;yach drobnych. codzien­
nych unikać sprzeczki. pohamo­
wat swe nerwy, stać się czynni­
kiem prawdziwego spokoju i po. 
gody w domu. 

NERWY 
Pomoże nam w tym nasza ko­

bieca intuicja, łagodność i miłość 
do swych najbliższych. Wojna wy 
stawiła nerwy kobiece na nielada 
próbę - przeszłyśmy ją chlubnie, 
pokażmy, że i teraz potrafimy w 
okresie tak ciężkich warunków 
materialnych stać się podporą 
dla otoczenia i przykładem dziel­
nego człowieka. 

Otrzymałam niedawno list. 
Od jednej z czytelniczek. Odpisa 
łam jej naturalnie długo i wyczer 
pująco, nakleiłam załączony zna­
czek. zaadresowałam i zdawałoby 
się, że na tym sprawa ta powinna 
się skończyć: Ale nie. W ślad za 
pierwszym przyszedł list drugi 
od tej samej adresatki, a potem 
trzeci od zupełnie innej kobiety. 
Listy aczkolwiek, jak wniosko­
wać można z treści i formy, pisa­
ne przez kobiety pochodzące z zu­
pełnie innych środowisk, porusza­
ły identyczne zagadnienia, a mia­
nowicie sprawę naszych nerwów, 
lub jeśli '.ktoś woli najtragiczniej­
szych powikłań życiowych do roz_ 
wodu włącznie. 

Długo zastanawiałam się nad 
tą sprawą. Te dwie kobiety, z 
których jedna 25 letnia jest za­
ledwie rok po ślubie. w rozpacz­
liwych słowach opisywały· udrękę 
pożyci~ pod jednym dachem z 
człowiekiem, który je drażni, iry­
tuje, wyprowadza z równowagi. 

Niedobór fizyczny, cr,y brak 
uczucia nie jest tego powodem, bo 
jak obie piszą kochają swoich 
mężów, a jednak wszystko wska­
zuje na to. że małżeństwo ich 
bliskie jest rozkładu. 

W czym leży tego przyczyna? 
Otóż obserwując życie dzisiej­
szych kobiet, ich warunki domo­
we, biorąc pod uwagę ich stan 
zdrowia poderwany tyloletnią 
Ciężką sytuacją wojenną, ciągłym 
napięciem nerwów w obawie o los 
swoich najbliższych przypuszcza­
my, iż wszelkie tragedie domowe 
biorą stąd właśnie swój początek. 

Czyżby to było dowodem iż 
nerwy kobiety słabsze są od ner­
wów mężczyzny? Wręcz przeciw­
nie. Tylko, że mężczyzna po 8 go­
dzinach pracy wraca do domu, 
siada w wygodnym fotelu, czy 
rzu~a się na łóżko i oddaje się za~ 
słuźonemu odpoczynkowi zjadł­
s2y uprzednio obiad przygotowa-
117· nąprędce przez dopiero co przy 
byłą z pracy zonę. Kobieta zaś o 
tekim odpoczynku ani marzyć nie 
mo7.e, ledwie opuśei biuro czy fa-
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brykę czeka ją praca w domu: 
trzeba nakarmić męża i dzieci, 
sprzątnąć mieszkanie. gdyż rano 
zawsze brak na to czasu, to prze­
prać, a tamto zacerować, pójść na 
trzecią często ulicę po zakupy 
względnie niedrogie, łamać sobie 
głowę nad każdym groszem, nad 
każdą ponad normę wydaną zło­
tówką wysłuchiwać ostrych uwag 
zniecierpliwionego męża. 

Drogie Czytelniczki! · Cobym 
tylko tutaj nie napisała wszystko 
niektórym z W as wyda się śmie­
sznym i nieważnym. Jednego 
tylko nie potraficie zaprzeczyć. 
że skoro chcecie utrzymać swój 
dom, rodzinę. skoro kochacie mę­
ża i pragniecie szczęścia swych 
d.zieci, musicie zrobić wszystko 
by szczęście to w· domu swoim za_ 

Okres Swiąt, w którym wszys_ 
cy domownicy zgromadzą się na 
przeciąg 2 dni w domu niech bę­
dzie dla wszystkich obrazem spo­
koju i prawdziwego wypoczynku. 
Najskromniejsze święcone, i naj­
skromniejsza izba rozjaśniona po­
godną twarzą żony czy matki 
milsze będzie, niż bogate pokoje 
po których biegać by miała zła, 
czy rozkapryszona pani domu. 

Nagrodą będzie Wam spokój 
i szczęście waszych najbliższych. 

H. M. 

Siół wielkanocny 
Okres przedświąteczny jest okresem 

k!Qj)Otów i wytężooej praey dla gospo­
dyni domu. P1JS.tarajmy się ulżyć jej 
trochę w jej kłopotadt i doipomóżmy 

radą jak stół wielkanocny przystroić. 

- A więc nakrywamy stół białym 

obrusem przystrajając go tradycyjną zie 
lenią jak wilcze pazury i gałązki bo­
rówek Pośrodku stolu stawiamy w ot-0-
czenm młodej złeleni i kwiatów symbo­
licmego ba.ranka. A potem pisanki, któ­
rych w żadnym wypadku nie może za­
brabtąć na stole. Jeśli marny trochę 

zdolności artystyeznych spróbujerr.y ma 
lowlać Ji;.;anki samemu, według wzo­
rów ludowych. jeśli nie potrafimy tego, 
bairwić będziemy jajka znajdującymi się 
w handlu ~a:rwnikamj, niejedookrotoie 
również bardzo efaktownymi. 

Nie przeładujemy stołu wiełką iloś. 

Cił potraw, na oo nie poowalają nasze 
warunki, nie odmómmy sobie jednak 

tego, aby z 'każdego \y~h tak c\lyd1 
podniebieniu naszemu smakołyków by­
ło potrochu. Tradycyjną szynkę, o ile 
nie stać nas na nią zastąpi z powodze. 
niem schab wieprzowy :-laTynowany. 
Obowiązkowy wia:nuszek go~ow;mej 

kiełbasy, pieczeń cielęca, ładnie przy­
brana f<>remka zimnych nóg - repre­
zentować będ:z.ie mięsiwa. Babka wie1-
kanocna i mazu.rek, to oł>Qwi;µ.kowe na 
każdym stole wielkanocnym ciaSta. Nie 
~omnimy natuTalrńe o przyprawie dla 
zaostrzenia smaku jak trochę chrzanu, 
ćwikły jak również o śledziu mary. 
nowamym lub w ol:iwi~ . Trochę slody­
czy uzupełni zastawę, a o tym, i e chleb 
i sól mus.zą się na stole znajdować nie 
potrzebujemy przypominać. Wszystki> 
musi być umieszc~ aa odpowie-On ich 
podstawa.cit ozy półmiskach i pt"Zybrane 

listbimi borowi.ny. 

Wszystkim naszym Czytelniczkom 
składamy serdeczne życzenia 

„Wesołych Swiąt" 



. Nasz feUr>ton 

Kuchnia 1 medycyna 
-„Wyrodziłaś się z rodziny" - mówi 

moja tełciowa. W naszej rodzinie wszy­
stkie kobiety znajq się na kuchni, moja 
córka wszystko potrafi ugotować, a ja bez 
ksi4żki kucharskiej patra/ie na pamięć 
zrobić najwykwintniejsze przyjęcie. A ty 
nic jak ta matka cię u,ychou;ała? Zamiast 
gospodar;twa się uczyć to ty trupy krajesz 
z nieu,iadomo czego w nich szukasz. jajka 
za} z~goto~cać me potrafisz. Co za doktór 
z ciebie będzie? 

Dopóki nie było mowy o jajkach słu­
chałam cierpliwie z oczami utkwionymi W 

skrypt anatomii. Ale przy jajkach nie wy 
trzymałam: Przepraszam, to mama nie po 
trafi. Gotuje mama metodą trzech zdro­
wasie/e i zawsze s4 niedogot<Y<1Jane. ·­
Teściowa coś wyrzekła i trzasnąwszy 

drzwiami wyszła. 

Ponieważ powyższe lekcje gotowania 
powtarzają się doić często i przeszkadz:iją 
mi w nauce postanowiłam raz na zawsze 
zabezpieczyć !ię od spraw kuchennych. 
Mamo - odezwałam się w dniu świątecz 
nej produkcji kulinarnej - chciałabym ci 
pomagać, może nareszcie przy tobie nau­
czę się piec i gotować. Teściowa rozpro­
mieniła się z radości i z. miejsca dała mi 
jajka do utarcia. Oddzieliłam białka od 
żółtka mieszaj4c tylko dwa żółtka Jo bia­
łek. Piana się nie ubije! krzyknęła prze 
rażona mama. _:_ Ubije się - zapewnia­
łam gorąco. Ubijałam cał4 godzinę. Po go· 
dzinie teściowa z wyraźną przykrością 
stwierdziła, że piana jest do niczego, bo 
po godzinnym ubijaniu przestała być pia­
ną. Za karę tarłam chrzam. I chociaż łzy 

sypały mi się z oczu, jak groch z dojrza­
łych strqczków, utarłam dobrze. r.z~do­
wo zrehabilitowana przeszłam do cielęci­
ny. Reguluj gaz, żeby się dobrze pie~ła -
objaśniła mnie tekiowa. Siadłam t;rzy 
płycie i zaczęłam sobie przypominać lek­
cje jazdy samochod9wej. Dodałam ;azu 
i zaczęłam się upajać Z11.pachem ddę.;;iny. 
Szumiało jak w motorze, żeby o;zczęd~ić 

na paliwie i zyskać na szybkości zno"U•U 
dodałam gazu. Nagle teściowa, ..etóra ma 
wraźli~vy nos, pociqgnęła powietrze: Czy 
cielęcina się nie pali? Zajrzałam do garn­
ka. Zdaje mi się, ze oliwy zabrakło - po 
wiedziałam. Czego? - niedosłyszała teś­
ciowa. Eh„. eh„. sosu - odparłam. 

Teściowa skoczyła do garnka, a ja zo­
baczyłam, że rumieni się z pasji nie gorzej\ 

świąte<:zny tydzień zacznijmy od 

E~tetqcznq 
v.vqqląd 

soooty. Po wielkim poście rzeczywistym Maquillage, czyli sztu•ka mdow11nia 
i „nie rzeczywistym" z okazji świąt O- twarzy stała się drugą naturą, prawie 
biady będą lepsze niż w n-0.rrnalnym ty- każdej kobiety miasta. Jeżeli już „zlo" 
godni.u. to jest faktem dokona·nym starajmy 

W sobotę, wprawdzie obowiązuje się chociaż stosować maquillage este. 
jeszcze wielki · post, ale na obiad ugotu- tyczny i z umiarem, nie przynosząc tym 
jemy biały polski żurek na białej wie- zbytniej szkody swej cerze, ani kieszeni. 
przowej kiełbasie, względnie kapuśniak Najważniejszym warunki·em subteł.. 
z grzybkami na wędzo·n"e (szynce) neg-0 maquillagu jest odpowiedni pod-
z kartoflami oddzielnie. kład. Po nałożeniu dobrego kremu ró-

Niedziela. Wła-ściwie w JJ(erws;y zuiemy (warz, na•kla<lając niew ie'.ką 
dzień świąt Wielkiejnocy obiadu z zasa- ilość różu n.a policzki. Puder na\<:ży 
dy nie gotuje gospodyni. Jest to !udo- napmszyć na skórę, w żadnym wypad. 
wy zwyczaj, że w pi·erwsze święto nie ku wcierać. Można przysypa~ tw:i.rz 
wy1k-0nuje się żadnej czynności, a wlaścL dQŚĆ dcżą Hością pudru i na-dmiar _iego 
wie to dlatego, że gospodyni-e w <>kre- zdjąć delika,nie puszkiem. 
sie przedświątecznym dużo potraw przy_ A teraz usta. Do podkreślenia . .:h 
gotowały, które potem odgrzewają, .:zy wykroju należ y używać szminkę w cio. 
też je się na zimno. Ma przede wszyst- brym- gatunku w kolorze harmoniz!lją-
kim ugotowany big-0s dosłownie na cyIT'. zarówno z zewnętrznym jak i 
kilka dni, czerwony barszczyk jest ugo. wewnętrznym odcieniem wa.rg. Przy 
towany, paszteciki są upieczone, .:wi- nakladan:·u szminki zostawić naturalny 
kia i chrza.n są w słoikach, a poza tym rysunek warg, jed.naik przy ustach bar-
są mięsa, ciasta i różne przysmaki, któ- dzo wąskich można je lekko poszerzyć. 
re przyrządziła gospod}'tJli. śniada.nie p0 uszmin1kowa.niu natrzeć wargi lekko 
wielkanocne jest zazwyczaj dość póŻtlo wazeliną. 
i trwa dość dlugo w nastroju rodtin- Przy p-0dma.f-Owa1niu powiek tneba 
nym przy gawędce i wspomni.eniac:l, być bardzo dyskretną. Powieki 'Nirr1y 
tak że na właściwy obiad nie ma :n ~e!- być tylko podcienione, aby spojrzenu 
sca. A więc tradycy}ne jajko, biała kiE:L nadać pewną głębię. Barwnik powin i~n 
basa, ser, ma.sł-0, ćwikła z chrul!ller..t, być dostooow<..11y d-0 ba.rwy. oczu. Swro­
bigos, cielęcina lub inne mięsa na go_ niebi·eskiej szminki używamy do octu 
rąco, czerwony ba.rs;zczy.k ;; pasztecika- niebieskich, kaszta.nowej do oczu i:icm-
mi, kawa, ciast-0. nych, bronzowej do oczu zielonych. 

Poniedziałek. R-O?ól z lanymi kluska- Wiecz.orem efektownie wygląda lekkie 
mi, kartofle, cielęcina z ćwikłą. natłuszczenie powiek, co dodaje o.czom 

Wtorek. Bairszcz buira-kowy na reszt_ blasku. 
ka.eh mięsa świątecznego zabielany z Pragnąc, aby rzęsy sp-rawiiały wra-
kraja.nymi 1<1luskami, kartofle, bigos. żenie długich, gęstych i cienistych, ::»o-

środa. Zupa ogórkowa z kartofla.mi sować naileży tusz do rzęs, naikład.ajłC 
ze śmieta>ną, k-0pytka ze słoniną, rnar- go na rzęsy szczoteczką umoczoną w 
rhewka. gorącej wodzie. Przede wszystkim 

Czwartek. Krupnik na konserwach jedna1k gdy się posiada mlod-ość i pięk­
wieprzowych, za.pfokainka kartoflana z nosc nie należy nadużywać szmi·r.ki 
boczkiem, kom.pot ze śHwek. gdyż pięlmiejsze od ws.zelkich ~ :·odków 

Piątek. Zupa g.rzybowa z łazanka;ni, sztucznych posiada kobieta w darze od 
·kiart.ofle z twarożkiem. natury. Leni. 
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niż cielecina. Czy ty myślisz, ie to nic 
nie kosztuje? - -'uderzyła w ciężk::i sytua· 
cje gospodarczą. Poczułam coś w rbdzaiu 
żalu za grzechy przy spowiedzi wie!/.!anoc­
nej. Nie martw się mamo - prosiłam ze 
skruchą, p6jdę do prosektorium i przyniosę 
coś świeżego. Przyprawi się dobrze i nikt 
nie pozna. Teściowa zrobiła się blada jak 

piana i zaczęły jej się trzqJć :C?. ldź i 
nie pokazuj mi się więcej w kr+c!Jni 
przyknęla. 

Tylko na to czekałam. 
A w kuchni rozpoczęły się gorz4ie 

żale nad synem, którego spotkał tak 
straszny los, czyli jq„ •• 

Zofia Tarnowska. 

Prenumerata .,Pobudki" (wraz z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zl 1'5. 

,._ J • · :!a milimetr - szpalt~ poza tek~tetn LENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem 5 zł. nne og,oszema: 
zł 14.-. w tekściP zł 21.-
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Przygody Jasia 

Jas:o w dobrym jert humorze -
Zycie zdaje mu się bajką, 

Bo, choć wielkanocne święł<\ 

N~ zdrożały właśni jajka. · 

Kupil sobie cały me 1-łel , 

W plec1. ogień w mig roznieca, 

A koszyczek z jajeczkam! 

Siał tymczasem kolo pieca. 

Clepło •ię zrobiło w Izbie 
l stąd niespodziane skutki. 

Z jajek raptem ~•\ wylęgły­

Młode kurki i kogutki. 

Omyłki w druku 
Pr::y Mikołajczyku stoi · mały na. 

ród. 

Działalnoć PSL opiera się iaa tra„ 

wie, :>. cepem jego jest szafunek naro• 

du w śmiecie. 

Na czele PSL stoi ta.ni człowiek. 

jak Mikf'lajczyk. 

Kelidy PSLowie liczy . na lepsze 

futr~ 
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HUMOR 1: SA'l. YRA 

Szeptana polity a 
Siedziałem w małeii res tauracy~­

ce w Warszawie i dadlem bigos (por 
oja 120 zł.) Bylem sam. Nagle drzwi 
się otworzyły i wesz ło dwóch gości. 
Usiedli n1edalelr'_, mnie, zażądali wód 
ki, likieru, łososia, szynki i licho wie 
czego jeszcze i zabrali się do jedze­
nia z apetytem ludzi pewnej klasy, 
których !' -:: :no spotyka s.ię w War­
szawie i innych .w:ększych miastach 
Polski. !Pili dużo. W pewnej chwili 
aeden z nich podszedł do mnie i po 
wiedzial: 

- !'łapije się pan z nami? 
- Dziękuję - nie - odparłem. 
- B - łaski - odrzekł i usiadł 

11-a swoim miejscu. mówiąc <lo kole­
gi. 

To pewnie jeden z tych zwario 
wanyd1 d.~mokratów. 

Jadk:1i. powoli swój bigos - por­
cja była duża . ·w tyrr. momencie 
przyp-0innialem sobie, że mam teg<> 
jegomościa. Nazywał sil': Radziwiłł. 
Jak r ;rdolny 1·adiotechnik 11rac<>wat 
1odczas okupaciji w wielkie; firmie nie 
mieckiej . Zarabiał !uocie, oddając 
hitlerowcom nieocen«:ne usługi. 

- Tak Władek - mówi! Radzi-

wiłt - Zt ,Ll ' śmy na psy nie ma• 
my się 1::dzie zmieścić. 

- Nale"ysz do crakiei partii? -
pytał Radziwiłł. 

- Nie, skąd? 
- Ja też, ale Podczas wyb<Jrów 

pójdę z IPSL. W olałbym .jakąś ultra 
narodowo- klerykainą, ale cóż ro" 
bić, nie tn ?. innego wyjścia. 

- ~ak interesy? 
i~adzhv 1 skrzywił się. 

- Marnie. Ze sklepu mam dzien 
nie tyl'ko 3000 złotych, czasem na 
boku coś zarobię i tyle, - jak tu 
żyć? Na dobitkę mówią o odebra­
niu warsztatów pracy bezpartya­
nym. A kto pierwsz:,r ruszył do od 
budowy? Ja jut w lutym zeszłego 
roku zaszabrowalerr. co mogłem I 
założyłem skier- - i:rodatki ptacę -
czegoż oni chcą jeszcze? 

- Tak, tak, P<Jdle czasy - ua.j-
11;orsze. jest to. że chłopi i robotnicy 
dorwali się do rządów, a tych jest 
większ.ość - psiakrew! 

- :holernr. demokracja! zaklął 
Radziwiłł - nawet odezwać się nie-
1:1ożna - nie to, co dawniej. 

Florek 

Naiak.tua fn,·eisz!I problem 
UNRRA 

zaniepokojony obywatel~ ......., Dadzq mi dzi.esięc-iokilówkt; - czy nie dadzął 
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